


R O Z K A Z  P O C H W A L N Y  N A C Z E L N E G O  W O D Z A  

„W OBECNEJ OFENSYW IE, ZWIĄZANEJ ZE ZDOBYCIEM KIJOWA, WYBITNĄ ROLĘ ODEGRAŁY DWIE BRONIE 

TECHNICZNE, KTÓRE JAKO NIEZWYKLE TRUDNE DLA ZORGANIZOWANIA W DOTYCHCZASOWEJ NASZEJ PRACY 

W OJENNEJ, PO RAZ PIERW SZY DOPIERO MOGŁY ZNALEŹĆ SZERSZE I PLANOWE ZASTOSOWANIE: RADIOTELEGRAFIA 

I  LOTNICTWO. STA CJE RADIOTELEGRAFICZNE, POMIMO UCIĄŻLIWYCH PRZEMARSZÓW I  NIEDOSTATECZNEGO WY­

EKWIPOWANIA, Z POŚWIĘCENIEM W YPEŁNIAŁY SWE OBOWIĄZKI W CAŁYM ZAKRESIE POWIERZONYCH SOBIE 
ZADAŃ.

...FORMACJOM RADIOTELEGRAFICZNYM I  LOTNICZYM D ZIĘKUJĘ ZA DOTYCHCZASOWY ZAPAŁ W ICH ŻMUDNEJ 
PRACY I  LICZĘ NA DALSZĄ ICH WYDATNĄ SŁUŻBĘ DLA DOBRA OJCZYZNY I ARMH“.

(ROK 1920)

NACZELNY WÓDZ - O ŁĄCZNOŚCI„BEZ ŁĄCZNOŚCI NIE MA I  BYC NIE MOŻE SKOORDYNOWANEJ PRACY WOJSKA, NIE MA ZŁĄCZENIA W YSIŁ­

KÓW KRWAWYCH ŻOŁNIERZA DLA ODNIESIENIA ZWYCIĘSTWA I KREW  LUDZKA CZĘSTO L E JE  SIĘ  DARMO".

„ŁĄCZNOŚĆ JE S T  NIEZASTĄPIONĄ KONIECZNOŚCIĄ I  BEZ ŁĄCZNOŚCI WOJSKO JAKO SIŁA NIC NIE JE S T  WARTE".

( J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I )

SZTANDARY, KTÓRE ZOSTANĄ WRĘCZONE W DNIU ŚWIĘTA ŁĄCZNOŚCI ODDZIAŁOM WOJSK ŁĄCZNOŚCI



W I A R U S

ROK V ra  WARSZAWA, 19 CZERWCA 1937 ROKU NR 25

Pułkownik dyplomowany Cepa Heliodor, 
dowódca wojsk łączności

HARAKTERYSTYCZNĄ CECHĄ DZIAŁANIA WOJSK ŁĄCZNOŚCI JEST PRACA 
W DROBNYCH ZESPOŁACH, ROZRZUCONYCH NA SZEROKIEJ PRZESTRZENI, 
DOWODZONYCH PRZEZ PODOFICERÓW, CZĘSTO Z DALA OD OKA OFICERA.

PRACA ODDZIAŁÓW ŁĄCZNOŚCI NIE JEST ŁATWIEJSZĄ OD PRACY 
TYCH BRONI, NA KORZYŚĆ KTÓRYCH PRACUJECIE, BO POWIEDZIAŁ WIELKI 
MARSZAŁEK: „ŁĄCZNOŚĆ W WOJSKU PODCZAS WOJENNYCH WYPADKÓW 
JEST TAKĄ SAMĄ BRONIĄ, JAK ARMATA, KARABIN MASZYNOWY, JAK 
WÓZ AMUNICYJNY KOMPANH. JEST NAWET W IĘCEJ I W IĘCEJ ZNACZY DLA 
DZIAŁAŃ WOJENNYCH, NIŻ TE WSZYSTKIE WYMIENIONE RODZAJE SŁUŻB 
CZY BRONI...“.

STĄD NASZE PRAWO DO GODNEJ DUMY, STĄD NAKAZ DO DOSKONA­
LENIA SWYCH WARTOŚCI WEWNĘTRZNYCH I FACHOWYCH, NAKAZ WYDO­
BYCIA Z SIEBIE WYSIŁKÓW WIĘKSZYCH, ANIŻELI PRZECIĘTNE WYSIŁKI 

PODOFICERA. DROGA DO ZDOBYCIA TYCH WARTOŚCI, SKŁADAJĄCYCH SIĘ NA DOBREGO PODOFI­
CERA, JEST JEDNA: GŁĘBOKIE UKOCHANIE SPRAWY, DLA KTÓREJ PRACUJE ŻOŁNIERZ POLSKI, 
WYROBIENIE W SOBIE HARTU DUCHA, TWARDEGO CHARAKTERU, SIŁY WOLI I POCZUCIA ODPO­
WIEDZIALNOŚCI.

NIE MOŻE DOWODZIĆ ŻOŁNIERZEM ŁĄCZNOŚCI TEN, KTO KROCZYĆ CHCE WYGODNĄ DROGĄ 
LENISTWA CZY BLAGI, PRZEMYCAJĄC SIĘ PRZEZ ŻYCIE „NA GAPĘ“.

DOBREGO PODOFICERA ŁĄCZNOŚCI MUSI CECHOWAĆ CIĄGŁA, UPARTA PRACA NAD SOBĄ I JEGO 
ŻOŁNIERZEM. MOCĄ SWEGO ZAPAŁU ZMIEŚĆ MUSI WSZYSTKIE PRZESZKODY. O PRACY JEGO MUSZĄ 
POWIEDZIEĆ, ŻE ONA NIE TYLKO IDZIE, ALE W RE!

TAKIEJ PRACY ŻYCZĘ WAM, PODOFICEROWIE, W DNIU NADANIA WOJSKOM ŁĄCZNOŚCI SZTAN­
DARÓW, BĘDĄCYCH SYMBOLEM MAJESTATU NASZEJ OJCZYZNY, SYMBOLEM HONORU I OBOWIĄZKU 
ŻOŁNIERZA - OBYWATELA!



N A  Ś W I Ę T O  W O J S K  Ł Ą C Z N O Ś C I

W IELE SIĘ MÓWI OD CZASU WOJENKI
0  KAŻDYM BRONI WOJSKOWEJ RODZAJU,
ŚPIEWAJĄ O NICH PRZEŚLICZNE PIOSENKI,
JAK TO WALCZYŁY DLA OBRONY KRAJU
1 JAK Z HUMOREM ZAWSZE SZŁY NA SZANIEC,
GDZIE ŚMIERĆ WIARUSÓW ZAPRASZAŁA W TANIEC.

A DO T E J PORY JEDEN RODZAJ BRONI,
WOJSKO ŁĄCZNOŚCI BYŁO JAKBY W CIENIU,
WIĘC NIECHAJ W SERCACH RADOŚĆ SIĘ ROZDZWONI 
TYM, KTÓRZY DOTĄD ŻYLI W ZAPOMNIENIU,
ALBOWIEM DOBRZE SOBIE ZASŁUŻYLI 
NA RADOŚĆ DŁUGO TAK CZEKANEJ CHWILI.

WOJSKO ŁĄCZNOŚCI! SPRAWY TO NIE NOWE,
BO ZAPISANE DAWNO W WOJNY KARTACH —
MA ONO PIĘKNE TRADYCJE BOJOWE,
NA STANOWISKACH ZAWSZE I NA WARTACH,
BO ONO BYŁO ARMII CZUJNYM SŁUCHEM, 
POROZUMIENIA I ROZKAZU DUCHEM.

WOJSKO ŁĄCZNOŚCI WIE CO PRACY ŻMUDA —
WOJNA CZY POKÓJ W PRACY JEST NA PRZEDZIE, 
ALBOWIEM ŻADNA AKCJA SIĘ NIE UDA,
JEŻELI SŁUŻBA ŁĄCZNOŚCI ZAWIEDZIE.
TE DRUTY, KTÓRE CIĄGNĄ SIĘ BEZ PRZERWY 
ZA CZOŁEM ARMII, TO SĄ ARMH NERWY.

ILEŻ TO RAZY ZMIATAŁ JE  DO CZYSTA 
OGIEŃ ARMATNI, BIJĄCY Z DALEKA,
A ZNOWU WIĄZAŁ JE  TELEGRAFISTA,
NIEBACZNY ŚMIERCI, CO NA POLU CZEKA.
SROGIEJ WOJENKI CISI BOHATERZY!
ILUŻ WAS DZIELNYCH W ZIMNEJ ZIEMI LEŻY.

ZA TE ZASŁUGI, ZA PRACĘ WŁOŻONĄ 
W SŁUŻBIE CODZIENNEJ, NIEZMIENNEJ I SZAREJ, 
DZISIAJ ŁĄCZNOŚCI WSZYSTKIM BATALIONOM 
W OJCZYŹNIE WŁASNE WRĘCZONO SZTANDARY,
ABY SŁUŻYŁY POLSCE POD ICH ZNAKIEM,
Z ODDANIEM ZAWSZE MOCNYM I JEDNAKIEM.

TEN, KTO POLSKIEMU ŻOŁNIERZOWI DRUHEM,
KTO MA DLA NIEGO CHOĆ TROCHĘ MIŁOŚCI,
BIERZE DZIŚ UDZIAŁ, CHOĆBY TYLKO DUCHEM,
W PRZEPIĘKNYM ŚWIĘCIE NASZYCH WOJSK ŁĄCZNOŚCI. 
WIĘC I JA TAKŻE W INTENCJI NAJSZCZERSZEJ 
SERCEM POŚWIĘCAM IM TE SKROMNE WIERSZE.

Henryk Zbierzchowski
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Z  r o z k a z u  p o c h w a l n e g o  
N a c z e l n e g o  W o d z a

„PRZY ODPIERANIU NAJAZDU BOLSZEWICKIEGO, A NA­
STĘPNIE W ZWYCIĘSKIEJ KONTROFENSYWIE WOJSK NASZYCH 
POD WARSZAWĄ, NAD BUGIEM, W MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ 
I NAD NIEMNEM — WOJSKA ŁĄCZNOŚCI ZAWSZE DZIELNIE 
WSPÓŁDZIAŁAŁY Z WOJSKAMI INNYCH BRONI. JAK PRZEDTEM 
W CHWALEBNYCH DNIACH OBRONY LWOWA, A NASTĘPNIE 
W DALSZYCH WALKACH PRZY WYPIERANIU WROGA, NA 
WSCHÓD, TAK I W TYM OSTATNIM, DECYDUJĄCYM OKRESIE 
WOJNY, NIEJEDNOKROTNIE BEZPOŚREDNIO PRZYCZYNIŁY SIĘ 
ONE DO POWODZENIA NASZEGO ORĘŻA.

BOLESNA LISTA STRAT ARMII NASZEJ ZAPISAŁA NIEJED­
NO NAZWISKO OFICERÓW I SZEREGOWYCH WOJSK ŁĄCZNOŚCI, 
KTÓRZY PADLI NA POSTERUNKU, SPEŁNIAJĄC ZASZCZYTNY 
OBOWIĄZEK ŻOŁNIERSKI. ILOŚĆ ODZNACZONYCH KRZYŻEM 
„YIRTUTI MILITARI“ I „KRZYŻEM WALECZNYCH'', JAK RÓW­
NIEŻ WYRÓŻNIONYCH POCHWALNYM UZNANIEM W ROZKA­
ZACH DOWÓDZTW BRYGAD, DYWIZYJ, ARMIJ I NACZELNEGO 
DOWÓDZTWA, ŚWIADCZY O CHLUBNEJ ROLI, JAKĄ W SŁUŻBIE 
FRONTOWEJ ODEGRAŁY WOJSKA ŁĄCZNOŚCI.

JAK WAŻNE ZADANIE SPEŁNIŁY NASZE STACJE RADIOTE­
LEGRAFICZNE JEST POWSZECHNIE W WOJSKU ZNANEM.

O ROZMIARZE PRACY ŚWIADCZY, ŻE OD 1 LIPCA DO 31 
GRUDNIA 1920 ROKU NASZE STACJE RADIOTELEGRAFICZNE 
WYSŁAŁY ORAZ PRZYJĘŁY PRZESZŁO CZTERY MILIONY SŁÓW.

FORMACJE TELEGRAFICZNE DYWIZYJ I ARMIJ W SZYBKO 
PRZESUWAJĄCYM SIĘ PASIE PRZYFRONTOWYM OD 1 LISTOPA­
DA 1920 ROKU ODBUDOWAŁY 29.700 KILOMETRÓW STAŁYCH LI- 
NIJ TELEGRAFICZNYCH I TELEFONICZNYCH, NIE LICZĄC PO­
LOWYCH. 206 STACYJ I 41.150 KILOMETRÓW LINIJ ZOSTAŁO NA­
STĘPNIE OBJĘTYCH !  ROZBUDOWANYCH PRZEZ FORMACJE TE­
LEGRAFICZNE NA OBSZARACH ETAPOWYCH OD LINII RZEKI 
BUGU — BIAŁEGOSTOKU — GRODNA DO WSCHODNIEJ GRANI­
CY PAŃSTWA.

SIEC TA, PRZEKAZYWANA NASTĘPNIE W ZARZĄD PAŃ­
STWOWYCH WŁADZ CYWILNYCH, POZOSTANIE TRWAŁYM DO­
ROBKIEM WOJSK NASZYCH W MAJĄTKU PAŃSTWA.

WOJSKA ŁĄCZNOŚCI DOBRZE ZASŁUŻYŁY SIĘ SWĄ NIE­
ZMORDOWANĄ I WYTRWAŁĄ PRACĄ W SZEREGACH NASZEJ 
ARMII, CO Z PRAWDZIWYM ZADOWOLENIEM I GORĄCYM UZNA­
NIEM PODNOSZĘ I UZNANIE TO ODPOWIEDNIO OGŁOSIĆ PO­
LECAM".

(ROK 1921)
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NOWE ODZNAKI W OJSK ŁĄCZNOŚCI

Podoficer wojsk łączności
Skreślenie sylwetki podoficera wojsk łączności nie jest — jak­

by się zdawało — rzeczą łatwą i nie nastręczającą w ujęciu te­
matu pewnych trudności. W grę bowiem wchodzi kwestia bezstron­
nego, wiernego oddania tego, co stanowi o wyrazie tej sylwetki.

Wiele powodów składa się na to, że korpusy podoficerskie po­
szczególnych rodzajów wojska — stosunkowo mało o sobie wza­
jemnie wiedzą. Nie powie wszystkiego równie — rzecz jasna — 
i tych kilka skreślonych myśli, poświęconych podoficerowi wojsk 
łączności. W ogólnych zaledwie zarysach zaznajomi ogół czytelni­
ków z życiem i służbą podoficera, kolegi z bratniego rodzaju broni. 
Niemniej jednak i to coś znaczy.

Korpus podoficerów wojsk łączności wchodzi — jak  wiado­
mo — w skład wojsk technicznych, stanowiących broń pomocniczą. 
Z tego już więc tytułu wypływa ppwołanie i rola podoficera „łącz­
nościowca" jako technika.

Jeśli zdamy sobie sprawę z tego, jak  głęboko przeniknęła 
technika w sztukę wojenną, w jakiej mierze wszystkie nowoczesne 
wojska dozbrajają się w nowoczesne środki walki, wprowadzając 
je na widownię ogólnego wyścigu zbrojeń, łatwo zrozumiemy rolę 
i zadanie tych, rzeczą których jest właśnie owa technika. Szybki­
mi krokami podąża ona naprzód i w dziedzinie łączności. Mózgi 
techników i konstruktorów nieustannie pracują, wynikiem czego są 
ciągłe udoskonalenia, nowe rozwiązania, coraz lepsze i bardziej 
skomplikowane aparaty. Na dowód — weźmy jako przykład choć­
by rozwój radiotechniki; niedawno jeszcze stawiało radio swe pierw­
sze nieśmiałe kroki. Jeszcze kilka lat temu nie było spopularyzo­
wane na naszym gruncie. A dziś? Czy nie widzimy różnicy?

Znaczenia łączności w działaniach wojska, szczególnie w bo­
ju — nie potrzeba chyba uzasadniać i podkreślać. Wystarczy przy­
toczyć choćby kilka wyjątków z obowiązujących nas regulaminów.

„Łączność jest niezbędnym środkiem każdego działania. Po­
zwala na przygotowanie, regulowanie działania w czasie rozwoju 
akcji i wykorzystanie powodzenia".

,,Łączność zapewnia wpływ dowódcy na rozgrywające się wy­
padki i umożliwia osiągnięcie współdziałania".

„Brak łączności uniemożliwia dowodzenie".
Tak wygląda kwestia łączności w świetle postanowień regu­

laminów.

Z ćwiczeń w terenie

Należy jeszcze wskazać na jedno: dobre i sprawne działanie 
łączności wymaga prócz odpowiednich środków (a więc wykonaw­
ców i sprzętu) — jeszcze wytrawnych organizatorów sieci połą­
czeń oraz fachowej, odpowiedzialnej i sumiennej obsługi sprzętu 
i urządzeń.

Współtwórcą łączności technicznej — jest podoficer wojsk 
łączności. Podoficer — technik. I  to właśnie określenie jest istotne, 
bowiem mówi samo za siebie.

Jeśli chodzi o skład korpusu, to podobnie zresztą, jak  wszę­
dzie, wyraźnie zarysowuje się w nim podział na dwa elementy: 
pokolenie czasu wojny i element pokojowy. Pierwsi — nieliczni już. 
to wiaiusy, mający za sobą niejedną wojnę i odznaczenie bojowe, 
drudzy — liczniejsi, to ci, co w czasie pokoju żołnierskiemu zawo­
dowi się poświęcili i nowy typ podoficera, w normalnych warun­
kach jednolicie szkolonego — tworzą.

Podział ten nie wnosi jednak żadnych różnic w odniesieniu 
do jednolitości i charakteru korpusu.. Nie ma ich również w sa­
mym starszym pokoleniu, bo jakkolwiek początkowo być musiały 
(na skutek warunków życia, pochodzenia i służby w różnych ar­
miach), to już w niedługim czasie całkowicie się zatarły. Jest za­
tem wyrobiony jeden typ podoficera, bez różnic zewnętrznych, a we­
wnętrznie zespolony wspólną ideą. I  to jest objaw pod każdym 
względem dodatni, świadczący o wartości i zaletach korpusu.

Naturalny ubytek podoficerów starszych z szeregów służby 
stałej —■ na skutek czy to wieku, czy wysługi lat, czy też wreszcie 
przejścia do służby cywilnej — jest powodem, że ilość ich wciąż 
maleje, a luki w szeregach wypełniają młodsi. Odpływ „wiarusów" 
nie jest jeszcze kresem ich służby, znajdują ją  bowiem jako fachow­
cy w swej dziedzinie — na innym polu, poza wojskiem (służba pocz­
towo - telegraficzna, łączność w policji, straży granicznej, marynar­
ce, instytucjach i zakładach przemysłu tele- i radiotechnicznego itp.).

Wymagania, stawiane podoficerowi wojsk łączności, są nie­
małe. Powierzony mu posterunek pracy wymaga przede wszystkim 
dużego poczucia odpowiedzialności, samodzielności, inicjatjwy, in­
teligencji, wytrzymałości nerwowej i wielorakiego przygotowania 
fachowego. To ostatnie — obejmuje zarówno dziedzinę wyszkolenia 
wojskowego, jak technicznego oraz taktycznego. Wiele zalet mo­
ralnych i duchowych oraz cnót żołnierskich i fachowości — ponad 
przeciętną miarę wykazać musi. Wiele i wciąż musi się doskonalić, 
by iść w parze z rozwojem techniki łączności, inaczej’— zostałby 
w tyle.

Mówiąc o przygotowaniu podoficera do oczekujących go za­
dań, podkreślić należy, że obejmuje ono szeroki zakres specjaliza­
cji. Wynika to stąd, że wojska łączności pracują na korzyść róż­
nych rodzajów wojska, z którymi się stykają i których właściwości 
muszą znać. Ponadto wyposażenie w sprzęt obejmuje cały szereg 
różnorakich środków technicznych, których obsługa wymaga facho­
wej specjalizacji i umiejętności. Inny jest bowiem zakres wyszko­
lenia telefonisty, juzisty, radiotelegrafisty, radiomechanika itp. Ca­
łokształt zagadnień łączności wymaga przyswojenia pewnych wia­
domości taktycznych. Sam posterunek pracy podoficera -  - jest na 
ogół biorąc, odosobniony., samodzielny i wymaga nielada przedsię­
biorczości, energii, bystrej orientacji, zmysłu przewidywania i umie­
jętności radzenia sobie w każdej nie przewidzianej sytuacji.

Wszystko to składa się na wielostronność pracy i fachowego 
przygotowania „łącznościowca". Musi być — gdy trzeba — pie­
churem i kawalerzystą, kierowcą pojazdów mechanicznych, tech­
nikiem - łącznościowcem w danej specjalności, majstrem lub mecha­
nikiem, znać się na sprawach administracyjno - gospodarczych, po­
siadać zalety dowódcy, instruktora i wychowawcy. Ta — swego 
rodzaju uniwersalność — nie przychodzi oczywiście łatŵ o i prędko, 
trzeba na to lat praktyki, doświadczenia i nauki.

Występując w polu w roli na przykład dowódcy radiostacji 
przy oddziale kawalerii lub dowódcy drużyny telefonicznej, czy 
zmotoryzowanego patrolu łączności z lotnikiem — znajduje się 
podoficer niejednokrotnie w obliczu wielu niespodzianek lub zadań, 
którym musi sprostać. Praca^ wykonywana z małym zespołem lu­
dzi i sprzętu, na znacznych odległościach w terenie, samodzielnie
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i w odosobnieniu — wymaga zatem, jak  widzimy — wysokich 
kwalifikacyj ogólnych i fachowych. I  dlatego jest ona trudna i od­
powiedzialna, a z drugiej strony nie zawsze może wdzięczna i na 
zewnątrz mało efektowną.

Zakres pracy podoficera obejmuje trzy zasadnicze i istotne 
działy, a mianowicie: dowodzenie, szkolenie i wychowanie. Omó­
wimy je pokrótce w odniesieniu do podoficera wojsk łączności.

Służbę połową oddziałów wojsk łączności cechuje rozprosze­
nie w terenie i rozczłonkowanie na stosimkowo małe zespoły (plu­
tony, drużyny, patrole). Utrudnia to dowódcy oddziału dowodze­
nie nimi, a przez to i kontrolę.

Polegać trzeba na dowódcach tych zespołów — podoficerach. 
Z kolei ci, zdani na własne siły, muszą przejawić wszystkie zalety, 
jakie powinny być wrodzone dobrym dowódcom. Jakie obowiązki 
ciążą na nich jako dowódcach? A więc: umiejętność bojowego za­
chowania się na polu walki, czyli gotowość bojowa, zapewnienie 
bezpieczeństwa przez orientowanie się w sytuacji i zorganizowanie 
obrony przed zaskoczeniem, działaniem ognia, obrony przeciwlot­
niczej i przeciwgazowej, utrzymanie broni, masek w należytym 
stanie, regulowanie tempa pracy i wysiłku marszowego w zależno­
ści od czasu i środków lokomocji, z czym wiąże się sprawa wypo­
czynku i wyżywienia ludzi, koni, maskowanie oddziału, pracy 
i urządzeń w miejscu oraz podczas marszu, umiejętność poruszania 
się w terenie (użycie mapy, kompasu) i pokonywanie przeszkód 
terenowych (przeprawy). Z kolei strona techniczna: kierownictwo 
pracy i podział pracy i dyżurów przy aparatach, względnie urzą­
dzeniach, nadzór i odpowiedzialność za przestrzeganie przepisów, 
regulujących użycie i prawidłowe działanie poszczególnych środ­
ków łączności, utrzymanie tych ostatnich w należytym stanie (tro­
skliwe obchodzenie się, konserwacja), dyscyplina pracy, ochrona 
tajemnicy wojskowej, zaopatrzenie w części wymienne, zapasowe, 
materiały pędne, usuwanie uszkodzeń, wykonanie powierzonej pracy 
w określonym czasie, meldunki i sprawozdania, utrzymanie stycz­
ności z obsługiwanym dowództwem itd.

Nie jest to jeszcze wszystko. Pozostają sprawy administracyj­
no - gospodarcze, obciążające go bardzo często. Poszczególne mniej­
sze jednostki, oderwane od kuchni kompanijnej, muszą być niekie­
dy samowystarczalne pod względem wyżywienia. Trzeba zapewnić 
dowóz prowiantu i furażu, przygotowanie strawy, dopilnować kar­
mienia, pojenia i pielęgnacji koni, zakwaterowania, prowadzić ewi­
dencję sprzętu i materiału itd.

Umieć tym wszystkim dobrze pokierować i sprostać ogól­
nie tu przytoczonym tu obowiązkom to tyle samo, co być dobrym 
dowódcą.

A teraz przejdźmy do omówienia pracy instruktora.
Co możnaby o niej powie*dzieć?
W zakres nauczania szeregowca wojsk łączności wchodzi wiele 

przedmiotów. Obejmują one wyszkolenie ogólno - wojskowe, tech­
niczne (specjalne), oświatę i kulturę oraz wychowanie fizyczne.

Kierownictwo nad szkoleniem spoczywa w ręku dowódcy pod­
oddziału (a więc kompanii). Poszczególne przedmioty nauczania 
są powierzane zasadniczo oficerom, podoficerowie zaś są ich po­
mocnikami i nauczającymi bezpośrednio w grupach (zespołach).

Szkolenie techniczne wymaga gruntownej znajomości przed­
miotu, a więc teorii i sprzętu, znajomości metod, umiejętno­
ści zainteresowania uczniów, znajomości ich psychologii. Słowem 
znajomości techniki nauczania.

żołnierz wojsk łączności — to element inteligentny, specjal­
nie dobierany, posiadający wykształcenie niejednokrotnie w zakre­
sie kilku klas szkoły średniej. Zrozumiałe, że i podoficer - instruk­
tor musi stać na odpowiednim poziomie. Stąd i wyższe wymagania, 
stawiane mu jako instruktorowi, niż to może ma miejsce gdzie 
indziej.

Funkcja instruktora wymaga dużego zasobu wiedzy, którą 
podoficer wojsk łączności nabywa przez ciągłe doskonalenie się, 
kursy i wreszcie pracę nad sobą. Bo to, co się znało rok czy kilka 
lat temu — dziś już nie wystarcza. Idziemy przecież wraz z techniką 
stale naprzód.

Wreszcie — rola wychowawcy.
Zdawałoby się, że to nic znów takiego. Drobiazg. A jednak... 

Wychowanie żołnierza — to oddziaływanie nań w sensie dodatnim 
dla urobienia świadomości, woli i charakteru przez ciągły wpływ 
i własny przykład.

Wychowanie żołnierza wojsk łączności nabiera specjalnie do­
niosłego znaczenia i stanowi bardzo ważny czynnik w całokształ­
cie pracy, świadomość zaszczytu bezpośredniej jakby współpracy 
z dowódcą, obdarzającym żołnierza łączności wielkim zaufaniem — 
bo przekazywanie ważnych rozkazów i meldunków — musi być 
stale wpajana przez podoficera. To samo — jeśli chodzi o poczucie 
odpowiedzialności, sumienność i ofiarność w pracy, je j dyscyplinę, 
dyskrecję, przejawianie na każdym kroku najlepszej woli i głębo­
kiego zrozumienia. Nie wystarczy bowiem być automatem, obsłu­
gującym centralę czy radiostację, nic z siebie poza suchym stoso­
waniem przepisów regulaminu nie dającym, żołnierz musi być tak 
wychowany, by był świadomym współtwórcą akcji. Do tego świa­
domie dąży podoficer wojsk łączności — posiadając dwa niezawod­
ne ku temu atuty: powołanie i serce.

Nie pozostaje w tyle i na polu pracy społecznej oraz w życiu 
towarzyskim. Wszelkie w tym kierunku poczynania, o których jed­
nak trudno jest mówić w niniejszym skrócie, cechuje jak  najdalej 
idąca inicjatsrwa własna, nieprzymuszona i wolna wola, oraz głę­
bokie i ideowe nastawienie obywatelskie.

świadczy to — przyznać z dumą trzeba — że podoficer wojsk 
łączności, świadom swego powołania i stanowiska w hierarchii spo­
łecznej — godnie i w pięknym przedstawia się świetle.

Choć nie pisaną — to jednak znaną i chwalebną posiadamy 
tradycję bojową. Wysiłki i praca formacyj wojsk łączności w okre­
sie minionych wojen — piękny mają w swej historii dorobek, świad­
czą o tym rozkazy i uznania pochwalne Naczelnego Wodza, wyróż­
niające zaszczytnie wojska łączności, które w ciężkich i niesprzy­
jających warunkach dały z siebie wszystko, co mogły, świad­
czą o tym również odznaczenia bojowe, zdobiące pierś niejednego 
„wiarusa- łącznościowca", który w niemałym stopniu przycz3mił się 
również do zwycięstwa naszego oręża.

Z tradycji tej, którą utrwalą wręczone nam teraz — woj­
skom łączności — sztandary, będące widomym godłem żołnierskiego 
honoru — czerpie ideę i umiłowanie swego zawodu — podoficer 
wojsk łączności. Mieczysław Wargalla, kapitan

Z ćwiczeń w terenie
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Łączność w Legionach Polskich
Początki łączności legionowej związane są ściśle z okresem 

powstania polskich organizacyj wojskowych przed wojną światową. 
Organizacje te, powstając i rozwijając się, wytworzyły służbę łącz­
ności.

Już w roku 1906 w tajnej szkole bojowej w Krakowie, orga­
nizowanej przez Józefa Piłsudskiego, obok przedmiotów wojsko­
wych wykładano służbę łączności. W kilka lat później organizacja 
wojskowa „Strzelec", zakrojona na szerszą skalę, prowadzi nie 
tylko wykłady, ale i ćwiczenia łączności.

Rok 1913 i 1914 był właściwym okresem, w którym Związek 
Strżelecki i Drużyny Strzeleckie najbardziej rozwinęły wyszkole­
nie wojskowe. W Krakowie Strzelec organizuje 1 pluton telefo­
niczny, wyposażony w aparaty austriackie, a nawet i w aparaty 
własnego pomysłu. Pluton ten, z chwilą wybuchu wojny światowej, 
był podstawą i kadrą dla formujących się stopniowo wszystkich 
brygad legionowych.

Pierwszymi szermierzami łączności byli, polegli na polu chwa­
ły: ś. p. Stanisław Kaszubski (Król) i ś. p. Leopold Kula (Lis).

Już w początkach wojny stan ludzi i materiałów technicz­
nych nie odpowiadał potrzebom, stale wzrastającym liczebnie od­
działom legionowym.

Nieufność Austriaków do Legionów tmiemożliwiła ich pełne 
zaopatrzenie w środki techniczne. Prawie że do lutego 1915 roku 
łączność drutową posiadały zaledwie bataliony, kompanie posłu­
giwały się tylko gońcami pieszymi.

Mało znany jest dzisiaj fakt, że już z końcem 1914 roku Au­
striacy pragnęli obdarzyć oddziały Józefa Piłsudskiego stacjami 
radiowymi, których komenda Brygady nie przyjęła, uzasadniając 
brakiem fachowej obsługi. Przyczyna nieprzyjęcia sięgała głębiej. 
Pragnąc się uwolnić od natrętnej opieki sztabów austriackich nad 
legionistami — trzeba było wyrzec się nowoczesnego środka łącz­
ności, który aż do końca wojny światowej nie znalazł zastosowania 
w Legionach.

Gruntowna zmiana w służbie łączności nastąpiła dopiero z po­
czątkiem 1915 roku. Na kursach telefonicznych, które urządzano 
w czasie dłuższych postojów, przeszkolono potrzebną ilość żołnie­
rzy, uzupełniono sprzęt telefoniczny i przeorganizowano służbę łącz­
ności, zasilając patrolami już nawet i kompanie.

Kompania telegraficzna Polskiego Korpusu Posiłkowego (Legio­
ny) w roku 1917. Na fotografii; podporucznik Walner, podpo­
rucznik Popiel, sierżant Drewnowski i kapral Stebelski, obecnie 

podpułkownicy

Patrol telefoniczny 1 Brygady Legionów w polu w roku 1916

Służba łączności w Legionach wymagała swoistego charak­
teru, uzależniona była od terenu walki, od ludzi, a przede wszyst­
kim od sprzętu technicznego. Czy mało czytamy o tym w „opowie­
ściach legionowych", że legioniści materiał wojenny, sprzęt tech­
niczny, a nawet ludzi, uzupełniali w walkach z Rosjanami. Jeńcy 
Polacy niejednokrotnie pozostawali w szeregach legionowych, 
a w oddziałach telefonicznych nie rzadko spotykało się w użyciu 
sprzęt i aparaty rosyjskie.

Specjalną uwagę zwrócono na dobór telefonistów w patrolach. 
Telefonista w Legionach nie był ślepym i niemym wykonawcą swo­
ich obowiązków. Był on dla przełożonych ośrodkiem wszelkich wia­
domości, potrzebnych do walki, a ze składanych meldunków musiał 
znać w każdej porze sytuację na odcinku frontu. W służbie i pracy 
wykazać się musiał samodzielnością. Przy znikomej ilości sprzętu, 
kabla, aparatów utrzymywał łączność z najważniejszymi postenm- 
kami. Nieraz zdarzało się, że musiano zwinąć działającą i potrzeb­
ną linię telefoniczną po to tylko, aby z braku sprzętu techniczne­
go wybudować inną linię do punktu bardziej potrzebnego.

Podporządkowanie patrolu dowódcy kompanii, który stwarzał 
warunki pracy i miał bezpośredni wpływ na wychowanie żołnierzy, 
dało wspaniałe rezultaty. Telefoniści dzielili wszystkie trudy swojej 
kompanii, przywiązywali się do otoczenia, a za największą krzywdę 
uważali przesunięcie do innej kompanii — nawet w tym samym 
batalionie.

Znamy dużo pięknych czynów, dowodów męstwa, hartu i wy­
trzymałości, wykazanych przez telefonistów pułków piechoty Le­
gionów w czasie walk.

Dalszy rozrost Legionów, stworzenie i skupienie większych 
jednostek bojowych, wymagał rozszerzenia i dalszego przeorgani­
zowania służby łączności.

Nieustanne szkolenie, przy wykorzystaniu dłuższej przerwy 
w walkach, bogate doświadczenie żołnierzy umożliwiło bez trud­
ności utworzenie plutonów oraz obsadzenie kierowniczych stano­
wisk podoficerami, których następnie mianowano oficerami.

Przy pułkach legionowych sformowano plutony telefoniczne 
ze znacznie zwiększonym stanem żołnierza, sprzętu technicznego, 
a nawet już — taboru.

Sprawność techniczna plutonów oceniana była nie tylko w roz­
kazach legionowych, ale też — przez Austriaków i Niemców, z któ­
rymi niejednokrotnie na froncie należało pracować.

Sprawdzianem wszystkich zalet żołnierzy łączności był długi

*) Niektóre szczegóły w treści niniejszego artykułu oparte 
są przez autora na pracy żmigrodzkiego ,,Przed i po 6 sierpnia".
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okres walk o Polskę Górę, nazwaną przez Niemców za bohaterską 
i bezprzykładną walkę legionistów „Polenberg‘iem“.

Skupiły się tu do wspólnej walki po raz pierwszy wszystkie 
siły Legionów: trzy brygady.

W częstych wypadach nocnych na okopy wroga, w których 
brały udział oddziały legionowe, nie brak było patroli telefonicz­
nych, posuwających się razem z piechotą, z aparatami telefonicz­
nymi na plecach, a rozwijając drut, w każdej chwili udzielały do­
wódcom swoim wiadomości o wrogu. W osiągniętych sukcesach 
niemało było zasług żołnierzy telefonistów.

Z początkiem lipca 1916 roku Rosjanie rozpoczęli ofensywę 
na Polską Górę. Tam rozgorzała największa i najkrwawsza bitwa, 
jaką legioniści w czasie wojny światowej stoczyli. Z górą 200 ar­
mat ciężkiego kalibru bezustannie waliło na pozycje legionowe. 
Po kilkunastogodzinnym huraganowym ogniu okopy zasłane były 
trupami obrońców, a gęsto rozbudowana sieć telefoniczna, łącząca 
okopy z rezerwami i dowódcami, zniknęła.

Trudno opisać bohaterską pracę telefonistów, szczególnie 5 
pułku piechoty Legionów, w którego okopach huragan ognia i że­
laza największe uczynił spustoszenie.

W czasie największego nawet natężenia ognia artyleryjskiego, 
nie zważając na straty własne i że wokoło śmierć pochłania już 
nie tylko pojedyńcżych żołnierzy, a całe plutony, beż żadnych roz­
kazów, przeskakując z leja do leja, rozciągali coraz to nowe za­
stępcze linie telefoniczne — w miejsce doszczętnie porwanych.

A gdy po strasznym zniszczeniu artyleryjskim Moskale w nie­
zliczonej masie natarli na okopy bagnetami, nie spodziewając się 
spotkać tu oporu, resztkami znajdujących się sił zostali kilkakrot­
nie odparci — a to dzięki nawiązanej natychmiast łączności, która 
do końca walk o Polską Górę była utrzymana.

Wacław Lipiński, uczestnik tych walk, tak pisze w swoich 
wspomnieniach o telefonistach 5 pułku piechoty Legionów: „Gdy 
nmął w pewnym momencie 20 centymetrowy kufer w sam szczyt 
Polskiej Góry i bryznął potężny słup ognia, wtem, jakby na urą­
gowisko, na drwinę, wyłania się w siwym dymie postać telefoni­
sty, podnosi drąg i spokojnie zakłada drut...“.

Takich telefonistów i taką łączność mieli legioniści, to też 
dobrze ocenili pracę telefonistów w pamiętnikach swych komen­
danci oddziałów, którży brali udział w walkach o Polską Górę.

Po zakończonej bitwie, obok irmych rodzajów broni, i tele­
foniści otrzymali najwyższą nagrodę: uznanie Komendanta Józefa 
Piłsudskiego.

Po wycofaniu Legionów z frontu do różnych miast byłej Kon­
gresówki, rozpoczęło się dalsze szkolenie łączności — już na więk­
szą skalę. Przy użyciu kadr niemieckich przeszkolono podoficerów 
w Warszawie na specjalnym kursie, przysposabiając ich na ofi­
cerów.

Wkrótce jednak, po tak zwanym „kryzysie przysięgowym", 
nastąpiło rozwiązanie Legionów.

żołnierze łączności poszli w ślady swych kolegów z pułków: 
zapełnili obozy internowanych w Szczypiornie, różne więzienia nie­
mieckie i austriackie, część wcielono do armii austriackiej. Nie­
liczni ukrywali się w różnych miejscowościach — reszta wstąpiła 
do Polskiego Korpusu Posiłkowego, gdzie obok kilku pułków róż­
nych rodzajów broni, formowano kompanię telegi^aficzną i plutony 
telefoniczne dla pułków.

Pierwsza kompania telegraficzna w stosunku do Legionów 
była jioż bogato wyposażona w sprzęt, aparaty i centrale najnow­
szego typu.

Krótki jednak żywot Polskiego Korpusu Posiłkowego nie mo­
że wykazać walorów łączności, sformowanej według nowej orga­
nizacji.

W lutym 1918 roku następuje krótki okres walk, ale już z Au­
striakami pod Rańańczą, gdzie Polski Korpus Posiłkowy ratuje 
honor żołnierza polskiego — bowiem po ohydnym rokowaniu państw 
centralnych z Ukraińcami, państwa centralne oddały im polską 
ziemię chełmską.

Kompania telegraficzna w pełnym swym składzie dzielnie za­
słaniała tyły sił, rozbijających front austriacki, żołnierze tej kom­
panii, niestety, podzielili los tych, którzy zostali uwięzieni i sądzeni 
w Marmarosz Sziget.

Po przejściu znakomitej większości sił Polskiego Korpusu Po­
siłkowego do korpusów wschodnich i po wypełnieniu obozów inter­
nowania na Węgrzech resztkami legionistów, kończy się okres walk 
Legionów Polskich.

Na hasło Edwarda Śmigłego-Rydza, zastępcy Komendanta Jó ­
zefa Piłsudskiego, uwięzionego w Magdeburgu, w listopadzie 1918 
roku pękają kraty więzień i drutów kolczastych obozów interno­
wania. Legioniści stają na swych posterunkach bojowych.

Pierwsze kadry łączności w Polsce odrodzonej tworzą żołnierze 
legionowi. Dziś dawne wiarusy z pod Polskiej Góry zajmują po­
ważne stanowiska w wojskach łączności i pocztowej służbie pań­
stwowej.

Józef Urbanik, starszy sierżant

P r a c a  p o d o f i c e r ó w  i s z e r e g o w c ó w  ł ą c z n o ś c i  w t e r e n i e
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Ł ą c z n o ś ć  w  I  

Korpusie W schodnim
Jeszcze w maju 1917 roku, w czasie istnienia w armii rosyj­

skiej Dywizji Strzelców Polskich, sztab generalny rosyjski, po wiel­
kich trudnościach i zabiegach „Naczpolu" i innych organizacyj 
polskich w Rosji, zgodził się wreszcie tę dywizję rozszerzyć i prze­
tworzyć w Korpus Polski przez wydzielenie Polaków z armii ro­
syjskiej na całym obszarze państwa. Wówczas to jedną z najpilniej­
szych konieczności było stworzenie możliwości porozumiewania się 
pomiędzy formującymi się oddziałami, a sztabem korpusu. Nie po­
siadając żadnych urządzeń, na wstępie sztab korpusu, który zor­
ganizował się w Mińsku Litewskim, otrzymał dwa aparaty Hughes‘a 
i kilku telegrafistów do obsługi. Przewody, łączące sztab korpusu 
z telegrafem państwowym, były wówczas tym zarodkiem własnej 
sieci, gdyż wszelkie dalsze połączenia odbywały się za pomocą sieci 
państwowej rosyjskiej. W tym okresie stosunki z dowództwem ro­
syjskim były poprawne, gdyż na kierowniczych stanowiskach znaj­
dowali się jeszcze oficerowie, których rewolucja nie ruszyła, i po­
mimo, że rozluźnienie dyscjrpliny, które nastąpiło w czasie rządów 
Kiereńskiego, dawało się juź odczuć, jednak działanie połączeń naj­
mniej ucierpiało, gdyż potrzebne ono było dla wszystkich. Dla ob­
sługi sztabu korpusu został utworzony zawiązek oddziału łączno­
ści, który początkowo składał się z 10 ludzi, a sprzęt łączności sta­
nowiło wówczas tylko 10 aparatów telefonicznych, induktorowych, 
jedna łącznica i znikoma ilość kabla.

Przybycie 1 pułku ułanów krechowieckich do wsi Dukora pod 
Mińskiem, wywołało konieczność nawiązania bezpośredniej, własnej 
łączności z tym pierwszym pułkiem, wchodzącym w skład korpu­
su; lecz wobec nieposiadania dostatecznej ilości sprzętu, wówczas 
niemałą trudność stanowiło nawiązanie i utrzymanie własnej łącz­
ności na przestrzeni około 35 kilometrów. Przy upadku wpływów 
władz administracyjnych i coraz większym rozprężeniu, towarzy­
szącym okresowi przewrotu bolszewickiego po rządach Kiereńskie­
go, utrzymywanie prowizorycznych linii polowych stawało się coraz 
trudniejsze, bo zupełna bezkarność zachęcała do zrywania kabla, 
który był używany przez ludność do potrzeb gospodarskich.

Podobnie coraz trudniejszym w tym czasie stawało się poro­
zumiewanie telegraficzne z innymi formującymi się oddziałami kor­
pusu, rozrzuconymi w rozmaitych odległych punktach, w których 
przeprowadzały s-we dalsze uzupełnienia.

Nieprzychylny, jakkolwiek jeszcze wyczekujący stosunek do 
korpusu, wytworzony ze strony nowych władz bolszewickich, naka­
zywał w rozmowach, prowadzonych za pomocą aparatów Morse‘a, 
co w wielu wypadkach było jedynie możliwe, zachowywać jak  naj­
dalej idącą ostrożność. Porozumiewanie się szyfrem było wykluczo­
ne, bo bolszewicy nie przepuszczaliby depesz szyfrowych; to też do-

Aparatura nadawcza na radiostacji w Bobrujsku w roku 1918. 
Na fotografii dowódca korpusowego oddziału radiotelegraficznego 

ś. p. kapitan OiedroyC

wódca korpusu, generał £)owbÓr- 
Muśnicki, zastosował pewne, z gó­
ry umówione hasła, które przynaj­
mniej dawały gwarancję, że roz­
mowa telegraficzna jest prowa­
dzona rzeczywiście z danym do­
wódcą. Jedynie porozumiewanie 
się za pomocą Hughes‘a gwaran­
towało wówczas je j tajność, bo w 
owym czasie nie znano sposobu 
przyłączenia trzeciego aparatu do 
linii — bez zdradzenia tej mani­
pulacji przed prowadzącymi roz­
mowę.

Od chwili napadu bolszewi­
ków w dniu 17 stycznia na szwa­
dron ułanów krechowieckich w 
Turynie, zerwano z nimi wszelkie 
stosunki, wobec tego wytworzyła 
się otwarta walka z bolszewikami

Sierżant rezerwy Stanisław 
Wasilewski pierwszy radiotele­
grafista w I Polskim Korpusie

niemal wszędzie, gdzie posuwały się oddziały korpusu, które otrzy­
mały rozkaz koncentracji w okolicy Bobrujska. Sztab korpusu 
z Mińska przeniósł się do wsi Bircza, odległej o kilkadziesiąt kilo­
metrów od Bobrujska i tam znalazł pomieszczenie we dworze pp. 
Wańkowiczów, tej samej nazwy. W pierwszych dniach z nowej sie­
dziby udało się nawiązać łączność z Mińskiem i żłobinem przewo­
dami wzdłuż kolei, lecz trwało to bardzo niedługo, gdyż wkrótce 
wszelka łączność została przez bolszewików przerwana. Sam Bo- 
brujsk był jeszcze w posiadaniu kilku pułków rosyjskich, pod do­
wództwem generała rosyjskiego Maksymowicz - Romanowskiego. 
Pułki te, kompletnie zdemoralizowane, zachowywały się biernie, nie 
mniej, wobec znacznej swej liczebności i wpływu rady żołnierskiej, 
mogły stanowić poważne niebezpieczeństwo. O organizacji należy­
tej łączności prZy tak szczupłej ilości kabla i sprzętu, który był 
wówczas w posiadaniu sztabu korpusu i koncentrujących się koło 
niego jednostek — nie mogło być mowy. Funkcjonowała właściwie 
tylko poczta za pomocą rozstawionych patroli konnych. Kilka sa­
mochodów i motocykli, którymi dysponowano, z powodu głębokiej 
powłoki śnieżnej, oraz marnych dróg, nie mogło mieć odpowiednie­
go zastosowania. Z powodu posiadania przez korpus jednej tylko 
polowej stacji radiotelegraficznej, nie można było utrzymywać żad­
nej łączności za pośrednictwem radia. Były to więc najprzykrzejsze 
chwile, wynikające z odcięcia wszelkich wiadomości i wytwarzają­
cych się wówczas niepewności, oraz trudności dowodzenia w tych 
warunkach.

Opanowanie przez garstkę żołnierzy I  Polskiego Korpusu pod 
dowództwem pułkownika Kuryłło (w nocy z 2 na 3 lutego starego 
stylu 1918 roku) twierdzy Bobrujsk, gruntownie zmieniło sytuację. 
Zostały zdobyte tam bardzo znaczne magazyny, służące do zaopa­
trywania frontu zachodniego, w których i sprzęt łączności znajdo­
wał się w pokaźnej ilości. Jednocześnie z wzięciem Bobrujska, zo­
stała zajęta stacja radiotelegraficzna Bobrujsk, która wiele usług 
w następstwie oddała korpusowi i była niejako jedynym oknem na 
świat, gdyż wszelkie inne drogi były odcięte. Późniejsze opanowa­
nie przez Polaków Mińska Litewskiego również przysporzyło kor­
pusowi trochę samochodów i motocykli, które przydzielono do od­
działów w Mohylowie, Rohaczowie i wogóle — na całym teryto­
rium, będącym pod władzą korpusu. A że po zwycięskich walkach 
i odparciu bolszewików I  Kopurs Polski uzyskał dosyć znaczną po­
wierzchnię kraju, ograniczoną od wschodu przez Dniepr do Mohy- 
lowa, do ujścia Berezyny, od południa i od północno-zachodu liniami 
demarkacyjnymi, to utrzymanie łączności na tej przestrzeni 
w owym czasie wymagało dużego wysiłku. Wzdłuż szos, biegną­
cych z Mohylowa i Rohaczowa do Bobrujska i szosy, prowadzącej 
do Słucka, oraz wzdłuż linii kolejowej, biegnącej z Bobrujska na 
żłobin i przez Osipowicze na Mińsk, następnie wzdłuż kolei pomię­
dzy żłobinem i Mohylewem, ciągnęły się główne trasy łączności,

*) Opracowany na podstawie artykułów majora dyplomowa­
nego Romera, danych archiwalnych i wspomnień własnych.
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któi*e musiano gruntownie naprawić, bądź też — na nowo odbu­
dować.

Do wykonania tej pracy została zorganizowana tak zwana ko­
lumna telegi^aficzna, złożona z techników - urzędników telegrafu, 
jako sił kierowniczych i zmobilizowanych robotników, od dłuższego 
czasu pracujących przy budowie linii stałych. Rezultaty pracy te­
go oddziału były dobre. Poza tym zorganizowano przy wszystkich 
pułkach plutony łączności, które zostały zaopatrzone w sprzęt, zdo­
byty w Bobrujsku, oraz — kompanię telegraficzną, wchodzącą w 
skład pułku inżynieryjnego, która również z tych źródeł pozyskała 
potrzebny sprzęt łączności i stała się zdolną do szybkiej pracy jed­
nostką. Później, 23.V. 1918 roku, przy tym pułku, pod kierownic­
twem kapitana Lipskiego zorganizowano też kurs dla 40 telefoni­
stów z oddziałów korpusu. Przy sztabie korpusu sformowano od­
dział telefonistów, złożony z około 80 ludzi, który poza obsługą cen­
trali prowadził budowę linii telefonicznych w najbliższym promie­
niu od sztabu. Nowa, stuklapkowa łącznica, znaleziona w Bobruj­
sku, ześrodkowała wszystkie przewody wojskowe i stanowiła cen­
tralę korpusu w twierdzy, a centrala miejska została podporządko­
wana i poddana kontroli szefa łączności korpusu. Poza tym telegraf 
korpusu, posiadający 10 aparatów Hughes‘a, zapewnił łączność 
z dywizjami, oî az z urządzeniami telegraficznymi w Mohylewie, By- 
chowie, Rohaczowie, żłobinie, a następnie i z Mińskiem Litewskim.

Jeszcze w czasie postoju sztabu korpusu w Mińsku, został tam 
zorganizowany korpusowy oddział radiotelegraficzny na czele z po­
rucznikiem Tarło-Mazińskim. Odńział ten rozporządzał zaledwie 
jedną radiostacją połową, oraz jednym radiotelegrafistą. Był nim, 
przybyły z armii rosyjskiej kapral (młodszy podoficer) Stanisław 
Wasilewski, obecny sierżant rezerwy i zawiadowca stacji kolejowej 
w Łapach. Przy oddziale został utworzony kurs dla kilkunastu ra­
diotelegrafistów, który później przetworzył się w szkołę pod kie­
rownictwem porucznika Floriana Kotow'icza. Szkoła ta  nie była 
w stanie w tak krótkim czasie wyszkolić potrzebnej ilości obsługi 
radiostacyj i dopiero je j uczniowie w latach 1919 i 1920 przynieśli 
bardzo wielką korzyść Ojczyźnie w wojnie polsko-bolszewickiej.

Tuż przed wymarszem do Bobrujska, przyszedł do po­
mocy Wasilewskiemu drugi radiotelegrafista, starszy szeregowiec 
Macesowicz-Majewski (piszący ten artykuł), który w krótkim cza­
sie udoskonalił się w korespondencji radiotelegraficznej.

Jednocześnie ze zdobyciem Bobrujska, została zajęta stała 
radiostacja Bobrujsk. Zajął ją  oddział, złożony z 8 podoficerów 
specjalistów, pod dowództwem ś. p. porucznika Bronisława Sroki 
i ś. p. podchorążego Lewin-Lewińskiego (później porucznika) jako 
zastępcy dowódcy. Oddział ten został wydzielony z korpusowego 
oddziału radiotelegraficznego, w tym czasie ściągniętego z Mińska 
do wsi żerebcy pod Bobrujskiem i uzupełniony przez trzeciego, przy­
byłego z armii rosyjskiej, telegrafistę kaprala Władysława Wil­
czyńskiego (obecnie kapitana), aż do rozwiązania korpusu obsłu­
giwał tę radiostację. W charakter2ie mechaników na tej stacji pra­
cowali: podchorąży Lewin-Lewiński, oraz plutonowi (starsi podofi­
cerowie) Wójcik, Ambroszkowski i Palczewski.

Stacja radiotelegraficzna w Bobrujsku posiadała dwie apara­
tury nadawcze i dwie odbiorcze starego typu i prowadziła poprzed­
nio korespondencję z Brześciem, Charkowem i Kijowem. Zasilana 
była 40-konnym silnikiem Diesla i miała 5 kilowatów w antenie. 
Dzięki dużej pojemności anten, rozwieszonych w kształcie żagli 
na trzech, stumetrowych, żelaznych masztach, można było nawet 
na detektor odbierać komimikaty prasowe z Moskwy, z Nauen, Pa­
ryża i Lyonu, bo stacja ta żadnych wzmacniaczy lampowych (wów­
czas ostatnie słowo radiotechniki), nie posiadała. W ten sposób 
istniała możność uzyskania prawdziwych wiadomości o sytuacji 
z komunikatów francuskich, a nawet — niemieckich i rosyjskich.

Decyzja wysłania delegacji z pułkownikiem Bolesławem Mo­
ścickim na czele do Rady Regencyjnej, spowodowała rozpoczęcie 
korespondencji radiotelegraficznej z niemieckim generałem Hoff­
manem w Brześciu i z Warsżawą.

Korpusowy oddział radiotelegraficzny, razem ze szkołą i ra­
diostacjami, liczył około 70 oficerów i żołnierzy. Na miejsce porucz-

Radiostacja połowa w I Polskim Korpusie na ćwiczeniach w te­
renie. Przy aparacie nadawczo-odbiorczym siedzi kapral Brzeziń­

ski Roman

nika Tarło-Mazińskiego, który opuścił oddział jeszcze w Mińsku 
z rozpoczęciem walk z bolszewikami, został wyznaczony ś. p. ka­
pitan Włodzimierz Giedroyć, który poległ na polu chwały w roku 
1919 w wojsku polskim.

Poza radiostacją stałą korpus rozporządzał na ogół trzema 
radiostacjami polowymi, ponieważ jeszcze dwie radiostacje połowę, 
mające Polaków jako dowódców, zdołały dotrzeć z armii rosyjskiej 
do polskiego korpusu w Bobrujsku. Stacje te były przydzielone do 
poszczególnych dywizyj, jednak nie były używane, gdyż istniała 
stała, dobra łączność drutowa ze wszystkimi oddziałami korpusu, 
znajdującymi się w rejonie Bobrujska.

Szefem (wówczas nazywano naczelnikiem) łączności drutowej 
w I  Polskim Korpusie był chorąży Romer Maciej, a jego zastępcą— 
chorąży Brodowski; kierownikiem korpusowego telegrafu był urzęd­
nik wojskowy ś. p. Paluszek Stefan, a głównymi technikami tele­
grafu: w Bobrujsku urzędnik wojskowy Jan  Lipiński, a  w Miń­
sku — urzędnik wojskowy Krasowski Stanisław.

Przy sztabie korpusu istniał też oddział, złożony z 15 moto­
cykli z koszami i około 30 motocyklistów. Garaż sztabowy Zawie­
rał około 12 samochodów. Te środki komunikacyjne często były 
używane w służbie łączności.

Okres kilku miesięcy, w czasie których skrawek ziemi, bę­
dący pod zarządem I  Polskiego Korpusu, stanowił jakby niezależ­
ne państewko, a żołnierz polski był rękojmią ładu i spokoju wśród 
morza, otaczającej go zewsząd, czerwonej anarchii świadczy, że mi­
łość Ojczyzny budowała w nim najlepszą łączność serc, która 
uchroniła go od zarazy i wskazała drogi poświęcenia, wiodące go 
do służby w szeregach wyzwolonej Ojczyzny.

D. Macesowicz-Majewski, st. sierżant

Personel głównej radiostacji I Polskiego Korpusu w Bobrujsku. 
Na fotografii ś. p. por. Sroka (dowódca), ś. p. pchr. Lewin-Le­
wiński, telegrafiści: Wasilewski, Wilczyński i Macesowicz - Ma­
jewski; mechanicy: Palczewski i Wójcik oraz uczniowie prakty­

kanci
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Rozwój formacji łączności w latach 1918-1921

Zainstalowanie polowej stacji telefonicznej w Lipszozanach w 
czasie bitwy pod Grodnem we wrześniu 1920 roku przez kom­

panię telegraficzną 22 dywizji piechoty

Szybki  ̂rozrost armii po wypędzeniu okupantów, organizacja 
mniejszych i większych jednostek bojowych stwarzały siłą rzeczy 
konieczność tworzenia oddziałów łączności. Tempo organizacji tych 
oddziałów musiało nadążyć za organizacją nowych jednostek bojo­
wych. Stąd też charakter oddziałów łączności zależny był od sy­
tuacji, w jakiej się dana dzielnica znajdowała w listopadzie 1918 r.

Z przytoczonych powodów organizacja oddziałów łączności 
w swej formie różnić się będzie między oddziałami walczącymi pod 
Lwowem a oddziałami, powstałymi w byłej Kongresówce, lub po­
wstańcami wielkopolskimi.

We Lwowie, który bezpośrednio po odzyskaniu niepodległości 
ogarnęła pożoga wojny, dowódcy zorganizowanych przez siebie jed­
nostek tworzyli dla swych potrzeb oddziały łączności. Oddziały te 
zapewniały łączność swej grupie w rejonie je j działania i praca ich 
była dostosowana do systemu walki, a więc do walki ulicznej i par­
tyzanckiej.

Oddziały te powstały z wyszkolonych żołnierzy łączności Le­
gionów i byłej armii austriackiej, oraz pracowników pocztowych, 
obznajmionych z obsługą stałych urządzeń telefonów i telegrafów!

Materiał i sprzęt wykorzystano przede wszystkim stały, to 
jest sieć miejską, międzymiastową i kolejową. Nie wykluczało to 
konieczności budowy linii polowych, w zależności od potrzeb walki.

W miarę podporządkowania wszystkich jednostek bojowych 
jednolitemu dowódcy taktycznemu, zachodziła konieczność zorga­
nizowania jednolitego kierownictwa taktycznego, któremu zostały 
podporządkowane wszystkie oddziały i urządzenia łączności.

Ponieważ walka przeniosła się poza miasto i przybrała cha­
rakter ruchomy, zaszła potrzeba zreorganizowania istniejących już

Rozstawianie radiostacji polowej

oddziałów łączności w kienmku dostosowania ich do pracy w no­
wych warimkach.

Organizacja oddziałów łączności w dzielnicach kraju, nieobję­
tych wojną, miała za zadanie tworzenie kadr, wyszkolenie młodsze­
go żołnierza według nowej, swoistej doktryny, uzupełnianie oddzia­
łami łączności walczących i nowotworzonych wielkich jednostek, 
oraz zaopatrzenie całego wojska w sprzęt i materiał łączności.

W pierwszym rzędzie zostały wchłonięte już istniejące oddzia­
ły łączności frontowe, które po reorganizacji nabrały charakteru 
odrębnego rodzaju służby.

Jako kadry powstały w grudniu 1919 roku:
pułk telegraficzny — Warszawa,
batalion telegraficzny — Kraków,
5 batalionów telefonicznych, po jednym na każdy DOGen. dla 

szkolenia telefonistów pułków broni.
Wszystkie wojska łączności zostały podporządkowane szefowi 

łączności wojsk polskich, który jednocześnie był szefem oddziału II 
Sztabu Generalnego.

Kadrę instruktorską tworzyli byli oficerowie i podoficerowie 
Legionów, oraz z armii zaborczych. Młody żołnierz rekrutował się 
z masowo napływających ochotników, między którymi przeważali 
studenci i element wielkomiejski.

Pozostawiony sprzęt przez zaborców przedstawiał istną łącz­
nościową wieżę Babel.

Na całość tego składały się: aparaty niemieckie, austriackie, 
rosyjskie kilku typów i japońskie.

Z powyższych względów wyszkolenie napotykało na znaczne 
trudności, gdyż zachodziła konieczność uzupełniania formacyj fron­
towych.

1 dywizja piechoty Legionów przed zdobyciem Wilna otrzy- 
niała kompanię telegraficzną, wyszkoloną całkowicie w nowozorga- 
nizowanych kadrach wojsk łączności.

Co prawda, wyszkolenie to było bardzo elementarne, które 
uzupełniano już w obliczu nieprzyjaciela.

Organizacja oddziałów łączności w Wielkopolsce była przepro­
wadzona w całkiem odmiennych warunkach.

Z chwilą wybuchu powstania dążeniem powstańców było opa­
nować gmach poczty, by przez to sparaliżować ruchy wojsk nie­
mieckich. Zadanie to wykonał były podoficer wojsk niemieckich 
kapral Jasnoch, organizując w dalszym ciągu obsługę sieci połą­
czeń miejskich i fortecznych, zapewniając przez to łączność szta­
bowi powstańców.

Sama organizacja była tym łatwiejsza, że na pieiwszy zew 
zgłosiła się masa ochotników z byłej armii niemieckiej, doskonale 
wyszkolonych w obsłudze i w budowie urządzeń telrfonicznych. 
Jednolity sprzęt, zabrany Niemcom w dużej ilości, jak  i jednolite 
wyszkolenie, w pierwszych dniach już postawiło oddziały te na wy­
sokości zadania.

Następnie został utworzony I  batalion telegraficzny, który 
w miesiącu styczniu 1919 roku wysłał pierwszy pluton dla potrzeb 
jednostek walczących.

Uzupełnianie jednostek walczących następowało w krótkich 
odstępach czasu, tak, że pod koniec marca w całej wyzwolonej po­
łaci Wielkopolski sieć łączności była przejęta przez powstańców.

W kwietniu 1919 roku został zorganizowany jeszcze II  bata­
lion telegraficzny.

Jakby odrębne miejsce w organizacji łączności w czasie woj­
ny zajmowała radiotelegrafia.

Organizacja radiotelegrafii wojskowej już w pierwszych 
dniach wyzwolenia napotkała na cały kompleks trudności, z któ­
rych bodajże najgłówniejszy był brak odpowiedniej obsługi do sta- 
cyj już istniejących stałych i brak sprzętu na potrzeby armii.

Trudności były tym większe, że polskie formacje wojskowe 
z czasów wielkiej wojny w nielicznych tylko wypadkach posiadały 
sprzęt i  obsługę radiotelegrafistów (I Korpus Wschodni i dywizja 
generała Żeligowskiego).

W armiach zaborczych tylko w małej ilości Polacy byli do­
puszczani do specjalizacji w dziedzinie radiotelegrafii, to też or­
ganizatorzy wojsk radiotelegraficznych w pierwszym rzędzie za­
dali sobie trud ujęcia w ewidencję wszystkich radiospecjalistów.

Stacje stałe, przejęte po zaborcach, miały charakter nie tyl­
ko wojskowy, lecz również i ogólno-państwowy, załatwiając kore­
spondencję z państwami ościennymi.

Zaborcy pozostawili nam kilka radiostacyj polowych, mocno 
nadszarpniętych zębem czasu, do których brak było niezbędnych 
części wymiennych.
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Lecz pomimo tych wszystkich trudności, w lutym 1919 roku 
zostaje utworzony batalion telegraficzny w Warszawie, a w stycz­
niu jeszcze dowództwo wojsk wielkopolskich przystąpiło do orga­
nizowania dla swych potrzeb oddziałów radiotelegraficznych.

Lecz trudności wszędzie były te same. Zaś sytuacja w kraju 
i na froncie, zwłaszcza, że wojna z Sowietami stawała się regular­
na, wymagała, by jednostki, rozrzucone na szerokim froncie, wy­
posażyć w radiostacje połowę. To też już w początku 1919 roku wy­
ruszają pierwsze radiostacje na front.

Radiostacje te były montowane doraźnie w różnych warun­
kach, z niejednolitego sprzętu, pozostawionego przez zaborców.

Lecz to wszystko nie rozwiązało kwestii i nie usunęło stale 
nasuwających się trudności.

Ponieważ sprzętu radiotelegraficznego nie można było uzyskać 
na rynku krajowym, poczęto go szukać za granicą, lecz tutaj wzglę­
dy polityczne częściowo pokrzyżowały plany. Dopiero znaczniej­
sza zdobycz w walkach z Ukraińcami zasiliła w znacznej mierze 
w sprzęt wojska radiotelegraficzne.

Stan początkowej organizacji wszystkich oddziałów wojsk 
łączności przetrwał do połowy 1919 roku. Od 15 lipca 1919 roku 
została przeprowadzona reorganizacja formacyj kadrowych. Od­
działy frontowe zostały podporządkowane pod względem technicz­
nym szefowi łączności Naczelnego Dowództwa. Kierownictwo nad 
formacjami łączności krajowymi należało do inspektora Wojsk 
Łączności. Wewnątrz Inspektoratu pracami nad łącznością druto­
wą kierował dowódca wojsk telegraficznych, zaś — radiotelegraficz­
ną — dowódca wojsk radiotelegraficznych.

Formacje kadrowe przereorganizowano na 6 batalionów tele­
graficznych, po jednym na każdy D. O. Gen.: Warszawa, Łódź, Lu­
blin, Kraków, Kielce, Lwów. Batalion radiotelegraficzny pozostał 
nadal w Warszawie, ulegając jedynie wewnętrznej reorganizacji.

Wojska wielkopolskie pozostały na razie bez zmian. Dopiero 
z dniem 10 grudnia 1919 roku, po przeprowadzeniu zjednoczenia 
armii wielkopolskiej z krajową, z I  i I I  batalionu wielkopolskiego 
powstał VII batalion telegraficzny, zaś z oddziałów radiotelegra­
ficznych — II  batalion radiotelegraficzny.

Dla zaopatrzenia w sprzęt wszystkich formacyj łączności, zo­
stały powołane do życia Centralne Składy Telegraficzne, Radio­
telegraficzne, oraz Centralne Warsztaty Telegraficzne i Radiotele­
graficzne.

Zreorganizowano w ten sposób wojska łączności w większym 
już zakresie były zdolne do szkolenia rezerw.

W tym czasie ujrzały światło dzienne pierwsze polskie regu­
laminy i instrukcje, wprowadzając ład w korespondencji.

Specjalizacja podoficerów odbywała się dopiero po przejściu 
3-miesięcznego przeszkolenia piechoty w obozie szkół podoficer- < 
skich w Dęblinie. Pierwszy z tych kursów odbył się w miesiącu 
sierpniu 1919 roku. Wykłady odbywały się w godzinach pozasłuż­
bowych, gdyż godziny służbowe absorbowały podoficerów przy szko­
leniu stale napływającego rekruta.

W listopadzie 1919 roku w I  batalionie telegraficznym w War­
szawie została zorganizowana pierwsza szkoła podoficerska. Po 
3-miesięcznym okresie szkołę tę ukończyło 47 podoficerów z for­
macyj frontowych i krajowych. Następny kurs ukończyło 120 pod­
oficerów.

Po wcieleniu rocznika 1900 i 1901 szkoły podoficerskie były 
już w każdym batalionie telegraficznym i radiotelegraficznym.

W szkoleniu większych rezerw stały na przeszkodzie wzrasta­
jące zapotrzebowania jednostek frontowych. Wydłużanie się fron­
tu, wprowadzanie do walki jednostek bojowych, straty w zabitych 
i rannych zmuszały do ciągłego uzupełniania tych oddziałów.

Świeżo wcielonego rekruta zaledwie zdążyło się zapoznać 
z różnorodnością i nazwami sprzętu, już jechał nad Dżwinę, Be­
rezynę, czy Dniepr kontynuować dalsze nauki, gdzie mu je j starsi 
koledzy nie szczędzili.

Na polu walki czerpał wiedzę i bezpośrednio ją  użytkował.
Identycznie przedstawiała się sprawa zaopatrzenia w sprzęt. 

Spuścizna po okupantach jedynie w skromnej ilości zdołała zaspo­
koić wyposażenie w sprzęt formacje frontowe.

W miarę rozrostu tych formacyj zwiększyły się zapotrzebo­
wania na sprzęt, którego nie można było znaleźć na rynku kra­
jowym. Trzeba go było szukać poza granicami Państwa.

W pierwszym rzędzie nastawiono Centralne Warsztaty na na­
prawę sprzętu starego, a następnie różnymi sposobami sprowadza- 
no sprzęt z zagranicy.

W połowie 1919 roku wszystkie oddziały łączności były już

Odbudowa stałej linii telefonicznej Orany — Wilno w roku 1920, 
zniszczonej przez Litwinów. Przy pracy patrol kompanii telegra­

ficznej 22 dywizji piechoty

wyposażone w sprzęt, choć co prawda w niezupełnie dostatecznej 
ilości. Lecz stan ten z każdym dniem ulegał poprawie, a w 1920 
roku „nasycenie" w sprzęt można nazwać już dostateczne.

Trudności były zawsze w sprzęcie radiotelegraficznym, ale 
i te zdołano częściowo pokonać, tak, że w akcji bojowej w okre­
sie 1919 — 1920 brało udział ponad 20 radiostacyj polowych.

Praca podoficera w historii rozwoju formacyj łączności jest 
jego najchlubniejszą kartą.

Szczupły stan kadry instruktorskiej stwarzał trudne wa­
runki w wyszkoleniu. Będąc nieraz po 2 lub 3 na kompaniach, mu­
sieli wydać z siebie cały zasób energii, by podołać włożonym nań 
obowiązkom.

Ze względu na małą ilość oficerów, w bardzo licznych wy­
padkach podoficerowie pełnili samodzielne funkcje oficerskie, jak : 
dowódców plutonów, dowódców radiostacyj, zwłaszcza w pułkach 
broni, gdzie na stanowiskach oficerów łączności przetrwali całą 
wojnę.

Można śmiało stwierdzić, że w dobie najkrytyczniejszej na­
szego kraju podoficer łączności dobrze zasłużył się Ojczyźnie, 
o czym niech świadczy szereg mogił, rozrzuconych na polach bitew.

Stefan Wieczorek, starszy sierżant

Kurs telegrafu Morse‘a w Zegrzu
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Nasz dorobek powojenny
z chwilą, gdy zamilkły ostatnie echa zmagań wojennych, to­

czonych przez nasz dźwigający się do niepodległego bytu ,, młody 
organizm państwowy — a więc począwszy od zawarcia pokoju w ro­
ku 1921, a następnie demobilizacji — wkroczyliśmy w okres życia 
pokojowego. Szmat czasu pokoju minął już po dzień dzisiejszy, 
choć starym wojakom żywo stoją jeszcze w pamięci tamte, pełne 
wspomnień frontowych tarapaty. I  mimo woli myśląc o tym. zaczy­
namy zestawiać bilans swej powojennej działalności. Sama z sie­
bie przychodzi myśl: „cóżeśmy to przez tych lat 15 zrobili, jaki 
jest nasz dorobek pracy pokojowej, czy i jak  daleko naprzód się 
posunęliśmy?".

Spróbujmy na to dać odpowiedź. Oczywiście ze względów 
zrozumiałych —■ w ogólnym tylko zarysie.

Przede wszystkim musimy sobie uprzytomnić, z czym zaczę­
liśmy i co mieliśmy, stojąc na progu życia pokojowego. Jaki był 
nasz początkowy stan posiadania w okresie wojennym ?

Umożliwi to potem porównanie ze stanem obecnym.

W końcu 1918 roku*) — powstają wraz z innymi rodzajami 
wojska — także pierwsze oddziały wojsk łączności. Sta ją  się one 
objawem naszych zdolności improwizacyjnych. Armia musiała jed­
nocześnie tworzyć się i walczyć o byt państwa.

Warunki znauszały do doraźnych poczynań. Natrafiało się na 
każdym kroku na niezliczone trudności. Brak było wykwalifikowa­
nego personelu specjalistów. B. armie zaborcze unikały — jak wie­
my — celowo szkolenia Polaków w tym kierunku. Nie było eta­
tów, wspólnych zasad, które by jednolicie regulowały sposób użycia 
formacyj i środków łączności, nie było zasadniczych instrukcyj 
i opisów różnorodnego sprzętu, co, rzecz jasna, utrudniało zapo­
znanie się z nim. Zaopatrzenie w sprzęt techniczny — opierało się 
początkowo na zapasach, pozostawionych przez okupantów, względ­
nie odbitych im, po tym na zdobyczy wojennej oraz rekwizycjach. 
Wynikiem tego była ogromna różnorodność sprzętu pod względem 
typu i przeznaczenia.

Oddziały wojsk łączności formowano doraźnie, jako luźne two­
ry dla potrzeb frontu. Nie było komu i kiedy nauczać. Z czasem —

dzięki wytężonej pracy i nadludzkim niemal wysiłkom — stan rze­
czy zaczął się poprawiać. Zorganizowano szkolenie w formacjach 
zapasowych, względnie kursy na froncie, uporządkowano sprawę 
zaopatrzenia, gospodarki sprzętem i jego naprawy, uruchomiono 
przejęte, a nieczynne urządzenia (centrale, linie telefoniczne - tele­
graficzne, radiostacje połowę i stałe itp.).

Należy tu zaznaczyć, że wiele z tych urządzeń (na przykład 
radiostacje stałe, niektóre trasy telefoniczne - telegraficzne) sta­
nowiło w owym czasie wyłączność wojska. To znaczy, że były pod 
zarządem wojskowym i że, prócz zadań natury wojskowej, wypeł­
niały jeszcze cały szereg świadczeń ubocznych na rzecz admini­
stracji ogólno - państwowej.

I  mimo, że daleko jeszcze było do osiągnięcia całkowicie sprzy­
jających warunków, mimo wciąż napotykanych trudności — łącz­
ność spełniała swoje zadanie.

O normalnej pracy można było myśleć dopiero po zawarciu 
pokoju.

Przez szereg jeszcze miesięcy wojska łączności wkładały 
swą pracę czy to w odbudowę linij telefoniczno - telegraficznych, 
czy też obsługę central, radiostacyj, zbieranie i grupowanie sprzętu 
i materiału, zdobytego i przejętego, ewindencjonowanie go i odsy­
łanie do składów i magazynów oraz przekazywanie władzom pań­
stwowym.

Tak ujęta w skrócie — przedstawiała się kwestia łączności 
w okresie zbrojnego utrwalania niepodległości.

Ja k  z kolei przedstawia się bilans naszej działalności po­
kojowej ?

Zrobiono dużo. Bezsprzecznie.
świadczy o tym zresztą obecny stan techniki łączności 

w wojsku.
W pierwszym rzędzie — szkolenie i sprzęt.
W szeregu zorganizowanych ośrodków szkolnych, szkół i na 

licznych kursach fachowych szkoli się, względnie doskonali kadra 
zawodowa oficerów i podoficerów wojsk łączności oraz innych ro­
dzajów broni. Oddzielnie przygotowywa się kandydatów na oficerów 
zawodowych i rezerwy w Szkole Podchorążych Łączności. Oficero-

Bozstawianie radiostacji samochodowej Badiosihcja poiowa w marszu
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wie zawodowi uzupełniają ponadto swe wiadomości za granicą, do­
kąd są wysyłani na studia, względnie na staże. Pewien procent ko­
rzysta z odkomenderowania na studia do wyższych uczelni w kra­
ju (Politechnika). Podoficerowie są szkoleni w danych spe­
cjalnościach z zakresu łączności oraz w innych dziedzinach (jako 
majstrzy wojskowi, kierowcy pojazdów mechanicznych, przodowni­
cy wychowania fizycznego, w narciarstwie, służbie weterynarii itp.).

Rok rocznie — przybywa rezerwa dla odbycia ćwiczeń obo­
wiązkowych. Co roku wychodzi również z szeregów pokaźny zastęp 
wyszkolonych żołnierzy po odbyciu służby czynnej.

Ośrodki szkolne wojsk łączności wyszkoliły również pewną 
ilość personelu pomocniczego — kobiet, zajmujących stanowiska 
telefonistek i juzistek. Należy jeszcze podkreślić udział kadry za­
wodowej w pracy nad przysposobieniem wojskow3nn (obozy przy­
sposobienia wojskowego radiotechnicznego, ośrodki krótkofalow­
ców, jimackie oddziały łączności itp.).

Nasze szkolnictwo łącznościowe — stoi dziś na mocnych, zor­
ganizowanych podstawach, dysponując dobranym zespołem instruk­
torów, dobrze urządzonymi laboratoriami, pomocami i urządzenia­
mi pomocniczymi oraz wyczerpująco opracowanymi programami 
i podręcznikami.

Poza szkolnictwem — należy wspomnieć o sprzęcie technicz­
nym. Własne doświadczenia i studia oraz prace konstrukcyjne, pro­
wadzone w placówkach badawczych i wytwórczych — pozwoliły 
na rozwiązanie wielu zagadnień odnośnie sprzętu i na produkcję 
ustalonych typów. Ma to pierwszorzędne dla nas znaczenie z uwagi 
na możność zaopatrzenia wojska w sprzęt i materiał łączności, od­
powiadający naszym wymaganiom, typowy i jednolity, a przy tym 
nowoczesny, jak  tego wymaga dzisiejszy stan techniki. I  podobnie, 
jak w początkowym okresie pokojowym wojska łączności kładły 
podwalmy pod rozbudowę krajowego przemysłu tele- i radiotech­
nicznego, tak i dziś wydatnie przyczyniają się do jego coraz więk­
szego rozwoju, udzielając wytwórniom zamówień na dostawę po­
trzebnego sprzętu i materiału. Wymaga tego zresztą interes obrony 
państwa, konieczność zapewnienia samowystarczalności, czyli unie­
zależnienia się od zagranicy i wreszcie zatrudnienie własnego pra­
cownika.

W miejsce sprzętu, pochodzącego jeszcze z czasów wojny 
światowej, tak różnolitego pod względem typu i przeznaczenia oraz

zniszczonego, a tym samym źle działającego —  mamy dziś aparaty 
i urządzenia, nie ustępujące miejsca — obcym, zagranicznym, 
a niejednokrotnie przewyższające je pod każdym względem. Jest 
4o druga poważna pozycja w pokojowym dorobku naszej pracy.

Ustalona ponadto zastała doktryna łącznościowa — czyli 
ogólne i podstawowe zasady organizowania łączności technicznej. 
Opracowano i wydano cały szereg regulaminów, instrukcyj, opisów 
i podręczników, normujących te czy inne zagadnienia, sposoby pra­
cy i korzystania z urządzeń łączności.

Literatura techniczna została wzbogacona niejedną cenną 
i ciekawą pracą naukową naszych wybitnych specjalistów wojsko­
wych. Nieprzerwanie prowadzone są wytężone studia i doświadcze­
nia, mające na celu udoskonalenie sprzętu, taktyki łączności, organi­
zacji szkolnictwa oraz poznanie potrzeb i właściwości poszczegól­
nych rodzajów wojska. Studia te stanowią kapitał niezbędnych do­
świadczeń, które sta ją  się podstawą wszelkich nowych poczynań.

Nie bez znaczenia jest wpływ wojsk łączności na zagadnienie 
popularyzacji łączności w kraju. Dziedzina krótkofalarstwa, przy­
sposobienia wojskowego radiotechnicznego, współpraca z pokrew­
nymi instytucjami, zakładami i placówkami naukowymi oraz udzie­
lanie im pomocy, pobudzanie wynalazczości (konkursy), współudział 
w rozwoju radiofonizacji (dla szkół na kresach ze składek kadry 
zawodowej łączności zakupiono 100 odbiorników radiowych) i or­
ganizacji gołębiarstwa oraz hodowli psów służbowych, udział w wy­
stawach, akcjach przeciwpowodziowych, imprezach i wiele innych 
w tym kierunku świadczeń — są tego dowodem.

Z tego — pobieżnie tylko i z grubsza zestawionego szkicu — 
widzimy jedno: zrobiono dużo. Sporo jeszcze pracy przed nami. 
Nie braknie nam jednak do niej zapału, jak  też i wiary w podjęte 
dzieło.

Bo „Polskę musimy podciągnąć wzwyż".

*) Nie są tu brane w rachubę pierwsze zawiązki formacyj 
wojsk łączności ■— jakimi były oddziały telefoniczne legionowe oraz 
inne, istniejące przed końcem 1918 roku poza Legionami.

Miecz. War.
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Rzut oka na stan i rozwój ogólno-państwowej
Poza łącznością tecli-

niczną w wojsku istnieje 
jeszcze łączność o cha­
rakterze ogólno - pań­
stwowym, przeznaczona 
do użytku publicznego, a 
posiadająca dla państwa 
bardzo duże pod każdym 
względem znaczenie. Ca­
łokształt związanych z 
nią zagadnień należy do 
resortu Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów.

Zadaniem wymienio­
nego resortu jest zapew­
nienie tak wewnątrz — 
na terenie państwa, jak 
i na zewnątrz — komu­
nikacji pocztowej oraz 
telekomunikacji. Do te­
go celu służy cały szereg 
nowoczesnych urządzeń 
i środków, jak  kolej, lot­
nictwo, autobusy, telefo­
nia, telegrafia, radio itp.

Komunikacja poczto­
wa jak  i telekomunika­
cja  posiadają duże dla 
państwa znaczenie tak 
pod względem gospodar­
czym jak i na wypadek 
wojny. Nie sposób wyo­
brazić sobie nowoczesne­
go życia bez usług pocz­

ty w takich dziedzinach, jak handel, przemysł, stosunki międzyna­
rodowe, kulturalne, prywatne i to zarówno w czasie pokojowym, jak 
i podczas wojny ze względu na obronę państwa. Bo jakby wyglądało 
obecnie pp. ogłoszenie mobilizacji przy pomocy środków, jakie sto­
sowano przed wiekami — a więc palenia ogni na wzgórzach czyli 
t. zw. wici wojennych? A czy można wyobrazić sobie drogę listu, 
przesłanego pocztą dyliżansową, jaka funkcjonowała jeszcze kilka 
dziesiątków lat temu. Albo zaalarmowanie ogółu ludności w czasie 
wojny o niebezpieczeństwie nalotu lotnictwa nieprzyjacielskiego, nie 
posiadając telekomimikacji i radia?

Dziś  ̂ przekazywania wiadomości nie ogranicza ani prze­
strzeń, ani czas. Rozmowę z Ameryką możemy przeprowadzić w kil­
ka minut, list wysłany pocztą lotniczą dochodzi adresata, zamiesz­
kałego o kilkaset kilometrów od nas — w kilka godzin. I  musi tak 
być, bo wymaga tego tempo i warunki współczesnego życia.

Obecny stan telekomunikacji najlepiej da się przedstawić 
w świetle statystyki. Oto kilka cyfr zaczerpniętych z niej, a odno­
szących się do stanu posiadania na dzień 1 stycznia 1937.

Liczba abonentów telefonicznych w Polsce wynosiła 186.277. 
Przyrost w stosunku do roku ubiegłego wyniósł 11.640 abonentów.

Pułkownik inżynier Emil Kaliński, mi 
nister Poczt i Telegrafów

Wnętrze radiostacji transoceanicznej w Boemerowie

Liczłia aparatów telefonicznych — 244.924, z czego 71% automa­
tycznych. Przyrost w stosunku do roku poprzedniego — 14.070. 
Liczba zatem aparatów, przypadających na 100 mieszkańców, wy­
nosi 0.77, zaś na 1 km2 przestrzeni — 0.63.

Liczba radioabonentów — 677.404, gdy jeszcze w styczniu 
1936 wynosiła 491.823.

Na coraz większy, stały przyrost abonentów telefonów ma 
wpływ przede wszystkim usprawnianie ruchu telefonicznego a więc: 
modernizacja urządzeń teletechnicznych, uruchamianie coraz no­
wych połączeń międzymiastowych i międzypaństwowych (zwiększo­
na przelotność i redukcja czasu oczekiwania na połączenie), obniżka 
taryfy i wreszcie propaganda.

Jeśli chodzi o zorientowanie się w stanie telekomunikacji 
w Polsce w zestawieniu z telekomunikacją innych państw Europy, 
należy podać, że pod względem liczby aparatów telefonicznych 
posunęliśmy się ostatnio z 14 na 13 miejsce (zajmując jednocze­
śnie drugie miejsce pod względem procentowego przyrostu apara­
tów), pK)d względem zaś liczby radioodbiorników z 12 na 11 miejsce 
(zajmując w przyroście radioabonentów 5 miejsce).

Coroczne inwestycje podnoszą stan i sprawność naszych po­
łączeń telefoniczne - telegraficznych. W związku z automatyzacją 
postępuje szybko naprzód kablowanie sieci miejskich i podmiej­
skich oraz budowa kabli dalekosiężnych. Z zagranicą mamy zapew­
nione połączenie dalekosiężne kablowe. Rozpowszechniające się 
ostatnio dalekopisy coraz wyraźniej wskazują na przyszły rozwój 
telegrafu w nowej formie ruchu, która znalazła już zastosowanie 
w zachodnich państwach Europy; u nas na razie telegrafia daleko­
pisowa została wykorzystana dla celów prasy (Polska Agencja Te­
legraficzna i in.).

Połączenia radiotelegraficzne utrzymujemy z następującymi 
państwami: Austrią, Anglią, Bułgarią, Danią, Francją, Hiszpanią, 
Holandią, Italią, Jugosławią, Norwegią, Szwajcarią, Watykanem, 
Węgrami i Turcją — w obrocie europejskim oraz z Argentyną, Bra­
zylią, Egiptem, Japonią, Stanami Zjednoczonymi Ameryki i Syrią— 
w obrocie pozaeuropejskim. Pod względem ilości połączeń radiowych 
zajmuje Polska jedno z pierwszych miejsc. Do obsługi tych połą­
czeń służy kilka radiostacyj nadawczych, odbiór natomiast wszyst­
kich radiostacyj zagranicznych jest ześrodkowany w centrali od­
biorczej w Grodzisku, wyposażonej w 16 odbiorników długofalo­
wych i 16 krótkofalowych oraz kierunkowe anteny odbiorcze.

Początkowo wszystkie radiostacje posiadały własne urządzenia 
nadawcze i odbiorcze, począwszy zaś od roku 1923 zostały scentra­
lizowane w ten sposób, że nadajniki zostały połączone specjalny­
mi liniami łącznikowymi z centralnym biurem operacyjnym w War­
szawie (obecnie w urzędzie telekomunikacyjnym). Takie samo połą­
czenie istnieje między centralą odbiorczą w Grodzisku, a central­
nym biurem operacyjnjnn w Warszawie. Taki system pracy umo­
żliwia nadawanie i odbiór radiotelegramów z jednego miejsca i po­
zwala na lepsze wykorzystanie urządzeń. Nadawanie odbywa się 
automatycznie (maszynowo), podobnie jak  i odbiór, polegający na 
rejestrowaniu sygnałów radiowych na taśmie przy pomocy apara­
tów. Tylko w wyjątkowych wypadkach, wskutek przeszkód atmo­
sferycznych (wyładowania elektryczne), nadawanie odbywa się 
ręcznie kluczem, a odbiór na słuch.

Najstarszy z nadajników znajduje się w Krakowie. Jest to ra­
diostacja, wybudowana jeszcze przez b. władze austriackie dla ce­
lów wojskowych, oraz łączności z centralą w Wiedniu. W roku 1926 
radiostacja została zmodernizowana. Obecnie służy do pracy z Wied­
niem, Budapesztem i Zagrzebiem.

W roku 1923 uruchomiono w Babicach pod Warszawą najpo- 
tężniejszą naszą radiostację długofalową do łączności transatlantyc- 
kiej (z Ameryką). Przy niej też uruchomiono w roku 1934 trzy na­
dajniki krótkofalowe, z których jeden jest używany do łączności 
pozaeuropejskiej, głównie z Ameryką Południową, dwa pozostałe 
pracują w połączeniach europejskich.

W roku 1931 zbudowano w Radomiu nadajnik do obsługi po­
łączeń radiokomunikacyjnych europejskich oraz do pracy z Kai­
rem i Beyrutem.

Do pracy ze Skandjmawią i Holandią używany jest nadajnik, 
zbudowany w Gdyni i uruchomiony w roku 1930.

W budowie znajduje się jeszcze jeden nadajnik dla radiostacji 
w Radomiu.

Radiotelegraf w obrocie z zagranicą nadaje się głównie do 
wymiany korespondencji telegraficznej, pochodzącej lub adresowa­
nej do państw niesąsiadujących z Polską. Zaoszczędza się w ten spo­
sób opłatę za tranzyt tym państwom, które biorą w nim udział 
przy kierowaniu tej korespondencji w drodze telegraficznej.

Urzędy radiotelegraficzne wchodzą w skład przedsiębiorstwa 
państwowego „Polska Poczta, Telegraf i Telefon", które eksploa­
tuje wszystkie państwowe urządzenia pocztowe, telegraficzne, te­
lefoniczne i radiowe. Na czele przedsiębiorstwa stoi minister Poczt 
i Telegrafów. Utworzenie przedsiębiorstwa zostało podyktowane po-
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komunikacji pocztowej i telekomunikacji
trzebą usprawnienia urzędów przez zastosowanie metod gospodarki 
przedsiębiorstw prywatnych, przy jednoczesnym uwzględnieniu in­
teresu publicznego.

Organem opiniodawczym w zakresie tele-i radiokomunikacji 
jest Rada Teletechniczna przy Ministerstwie Poczt i Telegrafów, 
której zadaniem jest uzgadnianie zamierzeń pomiędzy własnym re­
sortem a Ministerstwem Spraw Wojskowych, Ministerstwem Ko­
munikacji oraz Ministerstwem Przemysłu i Handlu.

Organem ogniskującym badania z dziedziny telekomunikacji 
jest Państwowy Instytut Telekomunikacyjny.

Co się tyczy radiokomunikacji morskiej. Ministerstwo Poczt 
i Telegrafów uruchomiło w roku 1936 w Gdyni kilka nadajników na 
radiostacji nadbrzeżnej. Zadaniem ich jest obsługa radiowa wszyst­
kich statków, znajdujących się na Bałtyku oraz statków polskich, 
pływających poza Bałtykiem. Radiostacja nadbrzeżna poza kores­
pondencją służbową i nadawaniem komunikatów meteorologicznych 
dla żeglugi —• pełni normalną służbę korespondencji publicznej.

Ponadto na polskim wybr2̂ eżu w Rozewiu na Helu i w Gdyni 
wybudowane zostały jeszcze przez Ministerstwo Przemysłu i Han­
dlu radiolatamie morskie*). Stacje radiowe znajdują się m. in. na 
m/s „Batory", „Kościuszko", „Piłsudski", „Polonia" i „Pułaski". 
Większe z nich i bardziej współczesne, jak  m/s „Batory" i m/s „Pił­
sudski" posiadają bogate urządzenia radiowe, wykonane całkowicie 
w Państwowych Zakładach Tele-i Radiotechnicznych.

Na specjalne podkreślenie zasługuje uruchomienie w roku 1936 
połączenia fototelegraficznego z Niemcami i Anglią. Obecnie mamy 
łączność fototelegraficzną jeszcze z Austrią, Czechosłowacją, Fran­
cją, Italią i Holandią.

Radiofonizacja kraju wykazuje w ostatnich latach coraz wię­
kszy rozwój i zasięg. Przyczyniła się do tego nie mało obniżka abo­
namentu detektorowego do 1  zł miesięcznie, co pozyskuje dla ra­
dia szerokie warstwy najmniej zamożnych a jednocześnie gorliwych 
słuchaczy.

Wszystkie inwestycje pocztowe tak w dziedzinie techniki jak  
i radiotechniki wzmagają naszą krajową wytwórczość i przyczynia­
ją  się aktywnie do rozwoju przemysłu teletechnicznego (wytwórnie 
kabli, aparatów telefonicznych, łącznic, radioodbiorników, materia­
łu instalacyjnego itp.). Jest to obiaw nadzwyczaj dodatni zarówno 
pod względem gospodarczo-przemysłowym jak i dla celów obronno­
ści państwa.

Dla tych ostatnich nie bez znaczenia jest również organizacja 
tego rodzaju, jak  pocztowe przysposobienie wojskowe oraz czynna 
współpraca z wojskiem.

Warto w końcu jeszcze wspomnieć o innych poczynaniach pań­
stwowego resortu pocztowego jak : estetycznie opracowane i wy­
dane druki ozdobne (blankiety telegramów, pocztówki itp.), własne 
wydawnictwa prasowe, działalność propagandowa, muzeum pocz­
towe, udział w wystawach, motoryzacja taboru przewozowego itp.

Szereg kierowniczych i odpowiedzialnych stanowisk w Mini­
sterstwie Poczt i Telegrafów począwszy od najwyższych — piastują 
starsi oficerowie wojsk łączności, którzy przeszli z czynnej służby 
wojskowej względnie zostali z niej powołani — na inny, pokrewny

odcinek pracy. Fakt 
to nie bez znaczenia, 
jeśli chodzi o dotych- 
tychczasowe wyniki 
pracy i dorobek tego 
tak ważnego resortu 
państwowego.

*) Służą one do 
wysyłania sygnałów 
radiowych, umożli­
wiających statkom 
określenie położenia i 
kierunku względem 
radiolatami.

Maszty antenowe 
transatlantyckiej ra­
diostacji nadawczej 
w Boemerowie pod 
Warszawą. Wysokość 
każdego masztu 125 

metrów

Anteny odbiorcze transatlantyckiej radiostacji w Grodzisku

P r o g r a m  a u d y c y j r a d io w y c h

Codziennie (audycje s ta łe ): 6.15 Audycja poranna (święta 
o. 8-ej). 7.00 Dziilennik. 7.15 Audycja dla poborowych (prócz świąt). 
12.40 Dziennik. 15.00 Wiadomości gospodarcze. 18.10 Spprt. 18.45 
Program. 20.45 Dziennik. 23.05 Warszawa I I  Muzyka taneczna.

Niedziela 20.VI. 9.00 W 18-tą rocznicę powrotu doi kraju IV 
dywizji strzelców generała Żeligowskiego. (Transmisja nabożeństwa 
z kościoła św. Antoniego w Warszawie). 10.00 Transmisja z pola 
Mokotowskiego fragmentu ogólnopolskiego kongresu Związku Mło­
dej Wsi. 12.03 „Tatry" — koncert. 13.10 Koncert rozrywkowy. 14.40 
Audycja dla dzieci. 15.00 Audycja dla wsi. 16.00 Melodie i tańce ma­
zurskie. 16.30 Płyty. 17.00 „Cytryny sycylijskie" — komedia w Tea­
trze Wyobraźni. 18.00 „Kawa przy mikrofonie". 20.00 Muzyka lekka 
ii piosenki. 21.00 Kukułka wileńska. 22.00 Koncert solistów.

Poniedziałek 21.VI. 12.25 Popularne melodie. 12.40 „Od war­
sztatu do warsztatu". Audycja poświęcona pracownikom instrumen­
tów muzycznych. 16.00 „Bajki dla dzieci". 16.15 Męski chór ukraiń­
ski imienia Łysenki. 16.45 „Zagadkowi ludzie" — felieton. 17.00 
Koncert solistów. 17.50 ,,Co się dzieje w naszym ogródku" — poga­
danka. 18.15 ,,Michele Fleta śpiewa". 18.50 Reportaż z tairgów gdyń­
skich. 19.00 Audycja żołnierska. 19.40 „Propagujemy naukę pływa­
nia" — pogadanka sportowa. 20.00 „Kalejdoskop" — audycja mu­
zyczna. 21.00 „Cztery rzeczy w Polsce słyną" — audycja muzyczno- 
literacka. 21.45 „O roku ów" — początek X I księgi „Pana Tadeu­
sza". 21.55 Koncert wieczorny.

Wtorek 22.VI. 12.25 Fragmenty oper Moniuszki. 16.00 Audy­
cja dla dzieci. 16.20 Gabriel Faure: sonata op. 13 A-Dur. 16.45 
„Winniki — miasto tytoińu" felieton. 17.00 Koncert orkiestry Pol­
skiego Radia. 18.15 Piosenki operetkowe w ujęciu orkiestrowym.
19.00 „Spadek" — skecz Stelli Olgierd. 19.15 Recital fortepianowy 
Stanisława Szpinalskiego. 20.00 Muzyka lekka i taneczna. 21.45 
„Przygoda Stasia" — opowiadanie B. Prusa (część I-sza). 22.00 
Arie d pieśni w wykonaniu Walentyny Walewskiej. 22.20 Reinhold 
Glier: Kwartet smyczkowy A-dur op. 2.

Środa 23.VI. 12.25 Koncert orkiestry wojskowej. 16.00 „W li­
terackim muzeum osobliwości" — szkic. 16.15 Pieśni w wykonaniu 
chóru żeńskiego „Zjednoczone". 16.45 „Pamiętniki żołnierzy" — od­
czyt. 17.00 Koncert i piosenki. 17.50 j,Samochody i samoloty paro­
we" — pogadanka. 18.15 Muzyka lekka. 19.00 „Słynni dyrygenci"— 
X  audycja: Pierro Coppela. 20.00 „Na świętojańska Sobótce" — re­
gionalne słuchowisko. 21.00 Koncert chopinowski. 22.00 „Graj mu­
zyczko, graj".

Czwartek 24.VI. 12.25 Orkiestra salonowa. 16.00 „Z Europy
do Ameryki przez biegun" — pogadanka. 16.15 Pieśni Jana Galla 
i Bolesława Wallek-Walewskiego. 16.45 „Wakacje pracującej mat­
ki" — felieton. 17.00 Koncert solistów. 17.50 „Kolarski wyścig 
dookoła Polski" — pogadanka. 18.15 Wiązanka walców Straussa.
19.00 Premiera komedii radiowej pod tytułem „Rozwód". 20.00 Kon­
cert muzyki lekkiej. 21.45 „Przygoda Stasia" — opowiadanie B. 
Prusa (część III). 22.00 Koncert solistów.

Piątek 25.VI. 12.25 Orkiestra wojskowa. 16.15 Drobne utwory 
Edwarda Griega. 16.45 ,,Z zagłębia naftowego" — reportaż. 17.00 
Koncert rozrywko*wy. 18.20 Utwory Alberta W. Ketelbay‘a. 19.00 
,,Wieczorne serenady". 20.00 „Biała dama" — fragmenty oper. 21.45 
„Przygody Stasia — opowiadanie B. Prusa (dokończenie). 22.00 Mu­
zyka taneczna.
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Dnia 12.VI r. b., w rocznicę szarży pod Rokitną, odbyła się w kościele gar­
nizonowym msza św. za dusze poległych w szarży ułanów legionistów. Na 
mszy obecni byli: Marszałek Śmigły-Rydz, generalicja i pułkownik AdamKoc

Dnia 9 VI r. b Marszałek Śmigły-Rydz przyjął delegację miasta i garnizonu 
Krotoszyna, które wręczyły Panu Marszałkowi obywatelstwo honorowe miasta 

i odznakę pułku piechoty, stacjonowanego w Krotoszynie

Z  d z i e j ó w  1 - s z e j  T e l e g r a f i c z n e j  K o m p a n i i  R e z e r w o w e j
(WSPOMNIENIA)

Było to podczas odwrotu spod Kijowa. W dniu 2 lip­
ca 1920 roku I-sza telegraficzna kompania rezerwowa, 
wchodząca w skład pierwszej brygady rezerwowej pie­
choty, cofnęła się do miasta Ostroga na Wołyniu. Tuż za 
nami nadciągnął batalion 101-go pułku piechoty, bateria 
artylerii hallerczyków, oraz szwadron kawalerii petlu- 
rowców.

Cały dzień upłynął nam na czyszczeniu broni, pobiera­
niu amunicji, oraz środków opatrunkowych, ponadto kom­
pania nasza rozstawiała placówki dookoła miasta. Stan 
kompanii był świetny. Liczyliśmy około 250 ludzi łącznie 
z taborytami. Duch w kompanii panował bardzo dobry. 
Dowódcą naszym był podporucznik Szczęsny Edward z ar­
mii Hallera, zastępcą jego był podporucznik Karlsbad Al­
fred, funkcje młodszych oficerów pełnili podchorążowie: 
Pieczyński, Furman, oraz starszy sierżant Jankowski.

Korpus podoficerski składał się: z sierżanta Wąsowi­
cza, wachmistrza Kędzierawskiego, plutonowych: Wło- 
stowskiego, Kałużyńskiego, Małka, Markiewicza, Fabi­
szewskiego, oraz kaprali: Wieczorka, Raczkowskiego, Ma­
linowskiego, Berdo, Wódkiewicza, Czarnowskiego, Za­
wadzkiego i Tomaszewskiego. Wiek ludzi wahał się w gra­
nicach: od 18 do 27 lat. Przeważał element ochotniczy.

Nad wieczorem przyjechał do nas szef sztabu bryga­
dy, który dokonał przeglądu naszej kompanii. Podporucz­
nik Szczęsny zdał raport ze stanu ludzi. Do dziś dźwięczy 
mi w uszach głośna odpowiedź szefa sztabu: „Dziękuję 
panie poruczniku, mało was, ale starczy". Po odjeździe 
szefa sztabu brygady dowiedzieliśmy się, że pierwszej te­
legraficznej kompanii rezerwowej przypada zaszczyt osła­
niać odwrót brygady. Podporucznik Szczęsny w obliczu 
bitwy zmuszony był wysłać przodem tabor pod komendą 
wachmistrza Kędzierawskiego.

Nocą nieprzyjaciel zaatakował Ostróg. Batalion 101 
pułku piechoty przy współudziale baterii odpierał ataki 
aż do świtu, który poprzedził pożar miasta. Nasza artyle­
ria, wystrz^elawszy cały zapas amunicji, wycofała się je­
dyną wolną szosą na Mizocz. Za artylerią wycofały się 
zdziesiątkowane kompanie 101 pułku piechoty.

Teraz przyszła kolej na nas. Rozsypani w tyralierę 
po obu stronach szosy, powstrzymywaliśmy wściekłe ata­
ki bolszewickiej kawalerii. Wówczas to, jak mi się to wy­
daje, przeszedł na stronę bolszewicką współdziałający z na­
mi szwadron petlurowców, bowiem z jego strony padały 
w- naszym kierunku gęste strzały. Cofać musieliśmy się 
dosyć szybko, bo na ogień karabinów maszynowych, umie­
szczonych na kozackich taczankach, odpowiadaliśmy tyl­

ko z ręcznej broni. Do dziś nie mogę zrozumieć,  ̂ czemu 
naszej kompanii nie dano choćby dwóch karabinów ma­
szynowych.

W tym miejscu nie mogę powstrzymać się od oddania 
hołdu bohaterskiemu dowódcy podporucznikowi Szczęsne­
mu Edwardowi, który z karabinem w ręce, w otoczeniu 
dzielnego starszego sierżanta Jankowskiego oraz żołnie­
rzy: Lukasiewicza, Dziudzika, Wielopolskiego i kilkunastu 
innych murem stanął na szosie, by stoczyć śmiertelną wal­
kę z kozakami, rozkazując nam pozostałym dotrzeć za 
wszelką cenę do Mizocza. Wszyscy wyżej wymienieni od­
dali swe młode życia za Ojczyznę.

S. p. podporucznik Szczęsny Edward ze swym oddzia­
łem powstrzymał pościg bolszewickiej kawalerii tak sku­
tecznie, że my, po kilkugodzinnej strzelaninie znaleźliśmy 
się w Mizoczu, a raczej na jego przedmieściu, gdzie spot­
kaliśmy się z jakąś silnie przetrzebioną kompanią poznań- 
czyków. Nasz podporucznik Karlsbad z porucznikiem po- 
znańczyków naradzali się właśnie, w jakim kierunku roz­
począć odwrót, gdy nagle z okien oddalonej o paręset me­
trów cerkwi ozwał się monotonny rechot karabinów ma­
szynowych i zostaliśmy zasypani kulami; jednocześnie zaś 
z boku pędził ku nam od strony zboża oddział bolszewickiej 
kawalerii. W międzyczasie padło kilku ludzi, a wśród nich 
kapral Malinowski.

W mgnieniu oka położyliśmy się frontem do atakują­
cych kozaków, a przypuściwszy ich na kilkanaście me­
trów daliśmy parę salw tak skutecznych, że atakujący 
uciekali co sił w koniach, zostawiając na polu kilkunastu 
poległych.

Po odparciu kozaków weszliśmy w łany wysokiego ży­
ta, a korzystając z tego przypadkowego zamaskowania, 
doszliśmy zbożem do lasu. Dopiero w lesie spostrzegliśmy, 
że kompania nasza poniosła duże straty w ludziach: czę­
ściowo w poległych, częściowo we wziętych do niewoli. 
Klucząc lasami i zaciągając po drodze języka, dobrnęliśmy 
wreszcie do Dubna, a stamtąd przez Brody do Lwowa.

Na tym zakończyła pierwsza telegraficzna kompania 
rezerwowa współdziałanie z pierwszą brygadą rezerwową 
piechoty. W miesiąc później wspomniana kompania we­
szła w skład 22 dywizji ochotniczej pułkownika Koca, by 
raz jeszcze złożyć daninę krwi w bitwie pod Małą Papro­
cią w ziemi Łomżyńskiej, a w końcu września przyczynić 
się do zdobycia Grodna.

Niechaj moje wspomnienia będą osłodą dla wyśmie­
wanych „dzięciołów" i ,,druciarzy", by w gorących dy­
skusjach z kolegami z innych formacyj mogli śmiało po­
wiedzieć: „Nie obce nam wojenne czyny"...

Wacław Tomctszewskiy kapral rezerwy
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Radiotelegrafia krótkofalowa
Jednym z najciekawszych, a zarazem najnowocześniejszych 

środków łączności jest radiotelegrafia krótkofalowa.
Ruch „krótkofalowy" powstał po wojnie. W Polsce datuje 

się on od roku 1924, a w roku 1925 po raz pierwszy krótkofalowcy 
polscy uzyskują połączenie z zagranicą.

Wspaniały rozwój radiotelegrafii krótkofalowej sprawił, że 
każdy może dziś osiągnąć porozumienie z całym niemal światem •— 
przy pomocy prostych i mało kosztownych przyrządów nadawczo- 
odbiorczych. Radiotelegrafia krótkofalowa jest to dziedzina radio­
techniki, posługująca się w pracy korespondencyjnej falami krót­
szymi od 100 metrów. Fale zaś poniżej 10 metrów nazywają się 
falami ultra-krótkimi.

Dzięki komunikacji krótkofalowej nawiązują dziś obywatele 
najrozmaitszych państw i narodów świata węzły przyjaźni w ete­
rze, realizując szczytne hasło pokoju i rozbrojenia moralnego.

Pierwsi nasi radioamatorzy czerpali swą wiedzę przeważnie 
od byłych wojskowych z formacyj radiotelegraficznych, uczestni­
ków wojny polsko - bolszewickiej i jedynych wówczas specjalistów.

Ciekawą tą dziedziną zajęli się i podoficerowie.
Przy pomocy sprzętu wojskowego zaczęli budować doświad­

czalne stacje nadawczo - odbiorcze. Po tych doświadczeniach bu­
dują już stacje własne, rozkoszując się wspaniałymi wyczynami.

Takie radiostacje krótkofalowe powstały: w Wilnie, we Lwo­
wie, w Warszawie i wielu innych miastach Polski.

Stacje te mogą się poszczycić osiągniętymi połączeniami nie­
mal ze wszystkimi kontynentami świata.

Pamiętam moje pierwsze w roku 1928 „Q S 0 “ i „d x o w e“, 
to znaczy — połączenie o dalekim zasięgu z Ameryką Północną na 
fali 42,5 metrów o godzinie 0.30 nad ranem, kiedy to odezwał mi 
się amator o sygnale „W 8 a x a“, witając się ze mną „dzień dobry" 
zamiast ustalonych skrótów.

Słowa polskie wywarły na mnie dziwne uczucie. Tyle nas 
dzieliło tysięcy kilometrów, a jednak byliśmy blisko siebie. Roz­
mawialiśmy z sobą przez czas dłuższy, nie mogąc się nawzajem 
nacieszyć. Nie dość na tym. Umówiliśmy się na dzień następny, 
drugi, trzeci i o dziwo! Szczęście nam sprzyjało, bo zawsze nawią­
zywaliśmy łączność bez żadnych przeszkód. Po wzajemnym prze­
słaniu sobie kart „Q S L", to jest potwierdzeń z przeprowadzonej 
korespondencji, napisał mi, że nazywa się Woycik i jest z pocho­
dzenia Polakiem.

Inne znów połączenie miałem z Tyflisem, na które nie zwró­
ciłem specjalnej uwagi, bo to nie Ameryka, czy też Australia. Lecz 
po otrzymaniu karty „Q S L", na której uwidoczniony był sierp 
i złączone dłonie, znalazłem na odwrocie kartki drobniutko napi­
sane słowa w języku polskim, z których tchnęła tęsknota za Oj­
czyzną.

Tak to fale krótkie mogą spełniać swe zadanie, łącząc nas, 
Polaków, rozproszonych po całym świecie.

Ciekawsze połączenia nawiązałem z Nową - Zelandią, Wyspa­
mi Azorskimi, Afryką itd.

Radiostacja krótkofalowa, własność sierżanta T. Domaradzkiego 
(sygnał S P 1 d q)

Karfy, potwierdzające nawiązanie łączności, nadesłane do radio­
stacji „S P 1 d q“ przez radiostacje krótkofalowe w Belgii, Nowej 

Zelandii i Hiszpanii

Te wszystkie połączenia uzyskałem na nadajniku o mocy 10 
watów energii wysokiej częstotliwości, czyli siłą, którą pobiera 
10 żarówek, normalnie używanych do latarek kieszonkowych.

Moc ta  jest śmieszna w porównaniu ze stacją transatlantyc­
ką, która się znajduje w Babicach koło Warszawy i posiada moc 
w antenie 200 kilowatów — około 290 koni mechanicznych — pra­
cując na fali 18.000 metrów. Koszt je j wyniósł 5.000.000 złotych.

Dziś to samo zadanie spełniają stacje na falach krótkich, bo 
na 22 metrach, o mocy 20 kilowatów, a koszt takiej stacji wynosi 
1.000.000 złotych. Stacja ta  również mieści się w Babicach i poza 
korespondencją handlową nadaje audycje dla Polaków w Ameryce.

A więc radioamatorzy podoficerowie, chętni wrażeń, z powo­
dzeniem mogą zbudować sobie „krótkofalówkę", a możemy być 
pewni, że ich praca również będzie bodźcem dla innych. Nie na­
potkają oni na zbytnie trudności w otrzymaniu zezwolenia od władz 
na bezpłatne posiadanie nadawczo - odbiorczej radiostacji krótko­
falowej, bo wystarczy tylko wykazać się znajomością techniczną 
i wnieść podanie do delegata wojskowego przy Ministerstwie Poczt 
i Telegrafów o zezwolenie na posiadanie i używanie doświadczalnej 
radiostacji krótkofalowej nadawczo - odbiorczej.

Ale chcąc zostać krótkofalowcem, trzeba koniecznie lunieć 
alfabet Morse‘a i to nie tylko umieć, ale nadawać i odbierać znaki 
w tempie nie niższym, niż 30 na minutę.

Zaawansowani radioamatorzy porozumiewają się między so­
bą prawie wyłącznie znakami Morse‘a, duża ilość amatorów używa 
także foiui, to jest porozumiewania się nie znakami Morse‘a, a zwy­
kłą mową.

Ten sposób korespondencji wydaje się łatwiejszy, bo przy 
nim odpada znajomość znaków Morse‘a.

Jednak zasięg na fonię jest od 3 — 5 razy mniejszy, niż na 
klucz i radiofonia poza tym wymaga znajomości któregokolwiek 
obopólnie znanego języka.

W korespondencji telegraficznej znakami Morse‘a amatorzy 
posługują się umówionymi skrótami i specjalną gwarą międzyna­
rodową, czyli tak zwanym „kodem amatorskim" na przykład:

gm , g e, g n  — dzień dobry, dobry wieczór, dobranoc;
r o k  —• wszystko dobrze odebrałem;
d r ó b  — kochany przyjacielu;
t n x ,  ps  e — dziękuję, proszę;
q r  a — adres;
h i, h i  — śmieję się, cieszę się.

Znaki narodowościowe służą do odróżnienia państw w ko­
munikacji telegraficznej.

Znak wywoławczy radiostacji krótkofalowej składa się więc 
ze znaku narodowościowego, jak  Polska — S P, Niemcy — D, Fran­
cja  — F, Anglia — G itd, oraz z liczb.

Polska ma cyfrę 1, która oznacza, że jest to stacja amator­
ska oraz końcowe dwie litery — dla odróżnienia amatorów między 
sobą, na przykład: ^

S P I F T ,  S P 1 D Q  itd.
Jako potwierdzenie ukończonej korespondencji w eterze, ama­

torzy przesyłają sobie tak zwane karty „Q S L“, które są jak  gdy­
by dyplomami ich zdolności i pracy.

Są one bardzo ciekawe, a szczególnie nadsyłane z krajów egzo­
tycznych.

 ̂ Tadeusz Domaradzki, sierżant/
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Pan Prezydent' Rzeczypospolitej udekorował w Liskowie 
krzyżami zasługi zasłużonych działaczy wiejskich

Z  P o l s k i
Pan Marszałek Polski Edward Śmigły-Rydz wyraził zgodę 

na udzielenie protektoratu nad pamiątkowym wydawnictwem, które 
pod nazwą ,,Księga Jazdy Polskiej" ukaże się na 20-lecie niepod­
ległości.

Redakcję i kontrolę wydawnictwa objęli pp.: generał dr Wie­
niawa - Długoszowski, pułkownik Rakowski, kapitan Koźmiński i re­
daktor Strumpf - Wojtkiewicz, a ponadto w charakterze autorów 
występują pp.: podpułkownik dyplomowany Rudnicki, pułkownik 
Dembiński, podpułkownik Machalski, major żórawski, major Bo­
gusławski, rotmistrz Dziewanowski, rotmistrz Gepner i rotmistrz 
Grabowski.

Całość będzie bogato ilustrowana prżez najwybitniejszych ma­
larzy - batalistów polskich.

Dnia 6 bieżącego miesiąca odbyło się w Krakowie uroczyste 
odsłonięcie i poświęcenie tablicy pamiątkowej na domu przy ulicy 
Topolowej 18, w którym w latach 1906 — 1910 mieszkał Pierwszy 
Marszałek Polski Józef Piłsudski.

W ubiegłym roku przy zakończeniu roku szkolnego Warszawa 
wręczała najlepszym absolwentom szkół miejskich w upamiętnieniu 
książki.

W roku bieżącym akcję tę znacznie rozszerzono. Upominki 
książkowe otrzymają absolwenci wszystkich typów szkół stołecz­
nych, zarówno miejskich, jak  państwowych i prywatnych.

Ogółem w bieżącym roku zarząd miejski przeznaczył na upo­
minki dla młodzieży szkolnej około 20.000 tomów pierwszorzęd­
nych wydawnictw.

W najbliższym czasie projektowana jest wycieczka do Gdyni 
wszystkich żyjących jeszcze w Polsce uczestników powstania stycz­
niowego. Przyjazd weteranów, z których większość nie widziała 
jeszcze Gdyni, wzbudził duże zaciekawienie w mieście.

Dnia 13 czerwca roku bieżącego. Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej w Liskowie przechodzi przed frontem zgromadzonych 

mieszkańców Liskowa i okolic

W Warszawie bawiła wycieczka strzelców-poleszuków z Ka­
mienia Koszyrskiego pod Kowlem.

60 strzelców, ubranych w pięknie wyhaftowane — według wzo­
rów ludowych — koszule, w białe lniane spodnie i wiązane sznur­
kami poleskie łapcie, budziła zrozumiałe zainteresowanie wśród 
przechodniów. Poleszucy obdarzyli warszawski ośrodek strzelecki 
i centralę Związków Strzeleckich licznymi podarunkami, spośród 
których wyróżniały się pięknie wykonane figurki z kaolinu, przed­
stawiające typy wieśniaków z Polesia.

W trzecią rocznicę zgonu ś. p. Bronisława Pierackiego, w dniu 
15.VI bieżącego roku odbyła się w Nowym Sączu, w obecności pre­
miera Sławoj - Składkowskiego, uroczystość poświęcenia domu Jego 
imienia, ufundowanego przez Komitet Obywatelski Uczczenia Pa­
mięci ś. p. Bronisława Pierackiego,

Kamień węgielny pod tę budowę założony został dwa lata te­
mu. Jest to dom społeczny, przeznaczony dla organizacji przyspo­
sobienia wojskowego młodzieży.

Związek Ociemniałych żołnierzy Rzeczypospolitej Polskiej, 
działając w myśl wskazówek Naczelnego Wodza, Marszałka śmi­
głego - Rydza, ofiarował w roku ubiegłym 250 sztuk masek prze­
ciwgazowych na dozbrojenie armii.

W tych dniach ten sam związek zadeklarował armii następny 
transport masek przeciwgazowych w ilości 100 sztuk.

W dniu 13.VI bieżącego roku Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przybył do Liskowa, gdzie zwiedził wystawę „kultura i praca wsi" 
oraz wziął udział w uroczystościach, związanych z obchodem „Dnia 
rolnika". Przy tej okazji Pan Prezydent udekorował 8-miu żyją­
cych działaczy wiejskich, którzy przyczynili się do rozwoju Liskowa.

Na dzień 9 lipca bieżącego roku wyznaczono w Worochcie re­
gionalny obchód „Święta Huculszczyzny", który połączony będzie 
z licznymi imprezami o charakterze turystycznym. Na Hucul- 
szczyznę uruchomione będą pociągi popularne z Warszawy i więk­
szych miast kraju z 66% zniżką kolejową.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej podczas zwiedzania Liskowa

Pan Prezydent Rzeczypospolitej w otoczeniu dziatwy. Obra­
zek dożynkowy, odegrany przez dzieci podczas akademii 

w Liskowie
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Ze świata
Liczba bezro­

botnych na terenie 
całej Francji wynosi­
ła w dniu 22.V bieżą­
cego roku 345.503 o- 
sób wobec 351.846 o- 
sób w tygodniu po­
przedzającym. W tym 
samym okresie ubie­
głego roku liczba bez­
robotnych wynosiła 
422.036 osób. W sto­
sunku do ubiegłego 
roku liczba bezrobot­
nych zmniejszyła się 
zatem o 75.533 osoby.

W Londynie roz­
począł się międzyna­
rodowy zjazd policyj- 
no-kryminalistycznej 
komisji pod przewod­
nictwem prezydenta 
policji w Wiedniu, se­
kretarza stanu dr 
Skubią. Policję pol­
ską na zjeździe tym 
reprezentują nadin­

spektor Nagler z naczelnej komendy i inspektor żółtaszek, głów­
ny komendant policji województwa śląskiego.

Zjazd ten, który obraduje nad uzgodnieniem międzynarodo­
wych metod policyjnych, toczy się przy drzwiach zamkniętych.

6.VI w obecności Adolfa Hitlera dokonano 
w Walhalli odsłonięcia popiersia Bruckne­

ra, słynnego kompozytora

Minister spraw zagranicznych Niemiec baron von Neurath 
złożył wizytę królewskiemu rządowi jiigosłowiańskiemu w dniach 
7 i 8 czerwca. Spotkania, które odbyły się przy tej okazji pomiędzy 
niemieckim ministrem, a premierem Stojadinowicżem, pozwoliły na 
dokładne zbadanie wszystkich spraw, interesujących zarówno Niem­
cy, jak  i Jugosławię. Wymiana poglądów pomiędzy obu mężami 
stanu, nacechowana szczerym, wzajemnym zaufaniem, ujawniła 
identyczność ich poglądów na sytuację polityczną i na użyteczność 
pokojowej współpracy obu krajów.

Odwiedziny ministra Neuratha w stolicy Jugosławii wzmoc­
niły przekonanie, że polityka obu krajów, zmierzająca do tego sa­
mego celu, stanowi poważny przyczynek do pokoju w Europie.

Młoda lotniczka niemiecka, Ewa Schmidt, pobiła rekord ko­
biecej długości lotu szybowcowego, przebywając odległość 255 kilo­
metrów.

Panujące ostatnio upały odbiły się niekorzystnie na zdrowiu 
Papieża. Ojciec św. wydaje się bardzo zmęczony bezsennością, która 
Go trapi nocami. Mimo to jednak nie chce zmienić codziennego try­
bu życia i w dalszym ciągu udziela audiencyj prywatnych, a dwa 
razy w tygodniu audiencyj zbiorowych.

Cała Rumimia obchodziła w dniu 10.VI.1937 roku święto boha­
terów, poległych na polu walki o zjednoczenie narodu rumuńskiego. 
Na cmentarzach w całym kraju odprawiono nabożeństwa, w któ­
rych wzięły udział oddziały wojskowe oraz tłumy publiczności.

Prasa rzymska z zadowoleniem omawia fakt wyłączenia So­
wietów z nowego systemu kontroli na wodach hiszpańskich, które­
go przyjęcie spowoduje powrót Niemiec i Włoch do komitetu lon­
dyńskiego.

„Stampa“ pisze, że „wyłączenie Sowietów stanowi najważniej­
s i  element przeprowadzonych ostatnio rokowań. Stało się to dzię­
ki stanowisku Anglii, która tym razem nie okazała wahań. Raz 
jeszcze przekonano się w Europie, że współpraca mocarstw możli­
wa jest tylko wtedy, gdy odbywa się bez udziału Sowietów".

Premier czechosłowacki Hodża bawił dwa dni w Bukareszcie, 
gdzie przeprowadzał rokowania z premierem Tatarescu.

W dniu 17 bieżącego miesiąca premier Hodża w towarzystwie 
premiera Tatarescu i ministra Antonescu wyjechał statkiem w po­
dróż po Diuiaju. W miejscowości Bazias nad! Dunajem wsiadł na 
statek premier jugosłowiański Stojadinovic, po czym odbyła się

konferencja premie­
rów państw Małej 
Ententy, poświęcona 
obradom nad obecną 
sytuacją międzynaro­
dową.

Celem uczczenia 
20 rocznicy zakończe­
nia procesu legioni­
stów polskich w Mar- 
marosz Sziget odbyło 
się w Budapeszcie, w 
kasynie miejskim ze­
branie, zorganizowa­
ne przez węgierskich 
byłych legionistów.

Na zebraniu o- 
becni byli b. premier 
Abraham, posłowie 
do parlamentu Benard 
i Usetty, attache po­
selstwa Rzeczypospo­
litej Polskiej Króli­
kowski, kierownik 
grupy węgierskich b. 
legionistów Niklossy, 
dwudziestukilku b. le­
gionistów z rodzina­
mi, spośród których 
5 było objętych o- 
skarżeniem we wspo­
mnianym procesie, o- 
raz licznie zebrana 
publiczność.

Niemieckie władze obrony przeciwgazowej 
wypuściły nowy typ popułarnej maski prze­

ciwgazowej

W pobliżu Elbląga w Prusach Wschodnich natrafiono na wy­
kopaliska, pochodzące przypuszczalnie z V III lub IX-go wieku po 
Chrystusie, mianowicie na stare cmentarzysko, które przypomina 
cmentarzyska Wikingów.

Zdaniem archeologów na tym miejscu znajdowała się ongiś 
kolonia Szwedów z Gotlandu.

Nie jest wykluczone, że w pobliżu Elbląga znajdowało się kie­
dyś starożytne miasto Truso, założone przez Wikingów, o którym 
wspominają stare dokumenty.

Chór elektrowni budapeszteńskiej który, jak  wiadomo, dał 
niedawno w Warszawie koncert na rzecz Polskiego Czerwonego 
Krzyża, przesłał Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej statuetkę, 
przedstawiającą żołnierza gwardii przybocznej regenta Węgier, ad­
mirała Horthy‘ego. Statuetka została wręczona przez posła węgier­
skiego w Warszawie, ministra de Hory.

4.VI odbyły się ćwiczenia niemieckiej marynarki wojennej na 
morzu Północnym w pobłiżu Hełgolandu. Na pierwszym planie 

krążownik „Numberg"
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Sprawy zagraniczne
Zbombardowanie przez Niemcy portu Almerii wywołało nie­

słychanie żywy oddźwięk w prasie europejskiej. Pierwszego dnia po 
akcji odwetowej Niemiec prasa francuska wyrażała ogromny nie­
pokój, sugerując pogląd, że zbombardowanie Almerii może wpły­
nąć na wywołanie powszechnego zdenerwowania i tern samym przy­
spieszyć ewentualność wojny. Jednak już trzeciego dnia po odwecie 
Niemiec opinia kół politycznych została mniej więcej uspokojona. 
Londyńskie koła polityczne mają nadzieję, że pewne zbliżenie, ja ­
kie nastąpiło w ostatnich tygodniach między Niemcami a Anglią 
przy znanym pragnieniu rządu berlińskiego pozyskania sobie an­
gielskiej przyjaźni, ułatwi dyplomacji angielskiej wpłynięcie na 
Niemcy w kierunku opanowania się. W Londynie zarówno prasa, 
jak  i opinia padkreśla niezwykle życzliwie przemówienie ambasa­
dora angielskiego w Berlinie, zakończone przyrzeczeniem, że jeżeli 
Niemcy zagwarantują pokój i pokojową ewolucję w Europie, nie 
znajdą na całym świecie bardziej szczerego przyjaciela, niż Wielka 
Brytania. W Londynie dużo mówi się jednocześnie o reorganizacji 
dotychczasowych metod kontroli morskiej komitetu nieinterwencji. 
Reorganizacja taka miałaby się równać blokadzie wybrzeży hiszpań­
skich przez skombinowaną flotę międzynarodową z udziałem Fran­
cji, Anglii, Włoch i Niemiec.

Wizyta, zapowiadana już od kilku dni przez prasę, a miano­
wicie przyjazd do Rzymu niemieckiego ministra wojny generała 
Blomberga doszła do skutku. Komunikaty prasowe na ten temat 
są niezwykle szczupłe, w każdym razie można z nich wnosić, że 
współpraca włosko-niemiecka rozwija się w dalsz5an ciągu, gdyż 
Mussolini przekonał się, że Niemcy, prowadząc nadal uzgodnioną 
politykę osi Rzym—Berlin, łagodzą wszelkie konflikty z Anglią 
i postępują tak, aby nie zrazić, a nawet usposobić ją  przychylnie 
do siebie. Oficjalnie prasa niemiecka wymienia jako powód wizyty 
generała Blomberga w Rzymie „zaznajomienie się z postępami 
armii włoskiej", jednak prasa wydaje się nie mylić, twierdząc, że 
„w głębi duszy" celem podróży generała Blomberga jest doprowa­
dzenie do skutku sojuszu niemiecko-włoskiego. Jest to przypuszcze­
nie prasy francuskiej, która widzi w wizycie ministra Neuratha 
w stolicach państw bałkańskich należyte zbadanie terenu i wy­
sondowanie opinii co do ewentualnego sojuszu niemiecko-włoskiego. 
Celem „objazdu stolic bałkańskich" przez ministra Neuratha jest 
również niewątpliwie wysondowanie opinii państw bałkańskich co 
do aktywności polityki francusko-angielskiej, ujawnionej w Londy­
nie jwdczas uroczystości koronacyjnych.

Sygnalizowaliśmy w ostatnim numerze ostre naprężenie sto­
sunków Trzeciej Rzeszy z Watykanem. Obecnie w stosimkach tych 
zaszło wiele wydarzeń, pogłębiających tę sytuację. Przede wszyst­
kim należy zwrócić uwagę na fakt odwołania z Rzymu ambasadora 
Niemiec przy Watykanie. Niektóre dzienniki francuskie donoszą, 
że mmcjusz apostolski w Berlinie miał również już opuścić Berlin. 
Wskazuje to, że Rzesza Niemiecka nie myśli wcale o złagodzeniu 
konfliktu, ale postanowiła konsekwentnie dążyć do zasadniczej 
rozgrywki. Wydaje się nam, że Niemcy mogą bardzo dużo wygrać 
w te j rozgrywce, ponieważ Watykanowi bezwzględnie zależy na 
silnym froncie antykomunistycznym, tutaj, zaś Niemcy są najsilniej­
szym i najbardziej pożądanym partnerem. Odsunięcie zaś wpływów 
kościelnych na drugi plan da niewątpliwie Niemcom możność zor­
ganizowania wychowania młodzieży w taki sposób, jakiego sobie 
życzą — a więc z całkowitym podkreśleniem patriotyzmu w wycho­
waniu młodzieży.

Jeszcze nie umilkły w prasie echa pobytu ministra Schachta 
w Paryżu. Niemiecki mąż stanu nie osiągnął tam swych całkowi­
tych zamierzeń, gdyż traktat niemiecko-francuski nie został podpi­
sany, a o rokowaniach handlowych mieliśmy już okazję w przed­
ostatnim przeglądzie wydarzeń polityki międzynarodowej pisać, że 
idą bardzo wolno i napotykają na specjalne trudności. Rzecz pro­
sta, że trudności te są dziełem Francji, która nie życzy sobie 
przedwcześnie przerywać gospodarczą izolację Niemiec, ponieważ 
przyszłość najbliższych tygodni może wiele wyjaśnić w związku 
z podróżą ministra Neuratha do stolic państw bałkańskich i zakoń­
czeniem wizyty ministra Blomberga w Rzymie.

Minister świętoslawski bawił w Budapeszcie, gdzie był ser­
decznie podejmowany przez Węgry. Minister świętosławski zwie­
dził na Węgrzech instytucje naukowe. W swych mowach polski 
minister oświaty podkreślał konieczność i chęć dalszego rozbudowa­
nia wymiany kulturalnej polsko-węgierskiej.

Wszyscy wiemy dobrze i od dawna, że w Rosji sowieckiej — 
kraju wszelkich, najokropniejszych możliwości — dzieją się rzeczy 
straszne. Ale wydarzenia ubiegłego tygodnia przeszły wyobrażenia 
najbardziej bujnej fantazji. Od dłuższego czasu sprytnie ukryta 
propaganda sowiecka lansowała na świecie wiadomości, że marsza­
łek Woroszyłow, wódz czerwonej armii, jest w niezgodzie z dykta­

Marszałek Tuchaczewski, skazany na 
śmierć przez sowiecki trybunał wojskowy

torem Rosji, Stali­
nem. Było to roz­
myślne wprowadzenie 
w błąd światowej o- 
pinii publicznej. Pro­
ces przeciwko mar­
szałkowi Tuchaczew- 
skiemu i siedmiu ge­
nerałom sowieckim, 
skazanym przez try­
bunał wojskowy w 
dniu 1 1  czerwca na 
śmierć i w ciągu 24 
godzin rozstrzelanym 
— wykazał dobitnie, 
że Woroszyłow bez 
mrugnięcia okiem 
wykreślał z listy ży­
jących swego „przy­
jaciela", Tuchaczew- 
skiego, gdy tylko te­
go zażądał Stalin.

Pomijając wszel­
kie kombinacje i roz­
grywki polityczne — 
sam fakt rozstrzela­
nia marszałka Tucha- 
czewskiego, b. szefa 
sztabu generalnego, 
dowódcy frontu w 
wojnie z Polską, wie­
lokrotnego pogromcy 
powstań wewnętrz­
nych i kilkakrotnie 
odznaczonego orde­
rem „Czerwonego 
Sztandaru" — świad­
czy o zupełnym roz­
kładzie tak decydującego czynnika w państwie, jakim jest armia. 
Razem z zdegradowanym Tuchaczewskim, którego jako najstarsze­
go rozstrzeliwano na końcu, na słynnym podwórcu moskiewskiej 
„Łubianki", lokalu GPU, rozstali się „wedle starszeństwa" z tym 
światem generałowie: Jakir, Uborewicz, Kork, Eideman, Feldman, 
Primakow i Putna.

Wszyscy oskarżeni „przyznali się do winy" a zarzucono im 
„naruszenie obowiązku wojskowego (przysięgi), zdradę ojczyzny, 
zdradę ludów ZSSR i zdradę czerwonej armii". Śledztwo miało rze­
komo wykazać, że wszyscy oskarżeni byli szpiegami „jednego z mo­
carstw ościennych" (prawdopodobnie Niemiec lub Japonii) i udzie­
lali temu państwu systematycznie informacyj o stanie armii czer­
wonej, oraz prowadzili działalność sabotażową dla osłabienia ar­
mii czerwonej, a przy tym usiłowali przygotować na wypadek napa­
ści wojskowej na ZSRR klęskę armii czerwonej i mieli na celu przy­
czynić się do przywrócenia w Sowietach władzy kapitalistycznej.

Wszystko to wydaje się conajmiej dziwne. Jeśli rzeczywiście 
rozstrzelani generałowie i marszałek Tuchaczewski popełnili zarzu­
cone im winy — to zważywszy, że zajmowali oni w czerwonej armii 
najwyższe stanowiska i mieli wielu przyjaciół w korpusie oficer­
skim, mogli przeto przez kilkanaście lat takiej działalności poczynić 
niepowetowane szkody sowieckiej sile zbrojnej. Tymczasem mar­
szałek Woroszyłow przy każdej sposobności podkreśla wspaniały 
duch czerwonej armii i je j pełną gotowość bojową we wszystkich 
dziedzinach.

Widać z tego wyraźnie, że coś się tu z sobą nie zgadza. Albo 
oskarżenie rozstrzelanych było niesłuszne, a przyznali się oni do 
winy tylko pod grozą strasznych męczarni — albo też armia czer­
wona ma znacznie mniejszą wartość, niż to władze sowieckie usi­
łują wykazać.

Jedno jest jednak zupełnie pewne. W Sowietach jest znacznie 
gorzej niż to można było przypuszczać. Walki wśród ludzi rządzą­
cych Rosją przerodziły się w bezlitosne wyrzynanie, męczenie i osa­
dzanie w więzieniach wszystkich tych, którzy w jakiejkolwiek dzie­
dzinie i w jakikolwiek sposób są niewygodni dla Stalina. Dziś nikt 
w Rosji nie jest pewny dnia ani godziny, nie tylko zwykły obywatel 
sowiecki — ale najwyższy dostojnik, najbardziej zasłużony dla par­
tii komunistycznej i zdawałoby się że najbardziej „prawowierny 
bolszewik".

Pisze się dużo — a robi to propaganda sowiecka — o nacisku, 
jaki panuje w tak zwanych państwach faszystowskich, a przede 
wszystkim w Niemczech i Włoszech. Tymczasem Mussolini i Hi­
tler, wobec tego co się dzieje w Rosji, są „aniołami" — a w parów- 
naniu z carską dyktaturą władzy Stalina najbardziej demokratycz­
nymi władcami.

Krew, która stale wzmagającą się strugą płynie w Sowietach, 
mówi więcej o strasznym losie narodu rosyjskiego, od jakichkolwiek 
słów.

616



Z  o b c y c h  w o j s k
NIEMCY

Niemieckie wojska łączności są szeroko rozbudowane. Każdy 
korpus piechoty posiada batalion łączności w składzie 3 kompanii- 
2 kompanii telefonicznych i 1 radio. Istnieje 12 zmotoryzowanych 
batalionów korpusowych.

Również dywizje piechoty posiadają bataliony łączności, jed­
nak w składzie słabszym, bo złożone tylko z dwóch kompanii 
jednej telefonicznej i jednej radio. Niemcy posiadają 36 takich ba­
talionów, które są częściowo zmotoryzowane. Ponadto tak brygady 
kawalerii, jak również dywizje pancerne posiadają organiczne jed­
nostki wojsk łączności.

Pułki również dysponują plutonami łączności. Najmniejszymi 
jednostkami, posiadającymi własną łączność, są bataliony piechoty 
i oddziały róumorzędne innych broni.

Pluton łączności batalionu piechoty składa się: z 4 patroli te­
lefonicznych, 2 patroli sygnalizacji świetlnej, 1  patrolu psów mel­
dunkowych, oraz 2 stacji radiotomistrowych.

Pluton ten posiada na wyposażeniu: 3 kilometry kabla cięż­
kiego, 16 kilometrów kabla lekkiego, oraz 1  łącznicę na 10 prze­
wodów.

ZSSR
Jako samodzielne jednostki łączności istnieją pułki łączności 

i bataliony radio.
Pułki łączności składają się: z 3 batalionów, bataliony posia­

dają od 3 do 4 kompanij. Bataliony radio są pi’zeważnie trzechkom- 
panijne.

Ponadto wielkie jednostki posiadają własne, organiczne od­
działy łączności, a więc korpusy i dywizje piechoty posiadają bata­
liony łączności, korpusy kawalerii dywizjony łączności itd.

Na niższych szczeblach dowodzenia — pułki posiadają kom­
panie łączności, a bataliony — plutony.

Pluton batalionowy posiada 2 drużyny telefonistów, drużynę 
gońców i drużynę sygnalizacji świetlnej.

FRANCJA
Francja posiada 3 pułki łączności w metropolii i różne jed­

nostki łączności w koloniach.
Pułki łączności, które we Francji noszą nazwę inżynieryjnych, 

są to duże jednostki, złożone z 3 do 4 batalionów. Bataliony również 
nie mają jednakowej organizacji i posiadają po kilka kompanii róż­
nych specjalności, jak to: kompanie radiotelegraficzne, budowlane, 
stacyjne, gołębi pocztowych itd.

Pułki głównych rodzajów broni posiadają własne oddziały łącz­
ności, przy czym na przykład w pułkach piechoty istnieją kompa­
nie „łączności i broni towarzyszącej", gdzie te dwa różne elementy 
zostały złączone w jedną całość, ze względów prawdopodobnie orga­
nizacyjnych.

CZECHOSŁOWACJA
W Czechosłowacji istnieje 7 batalionów łączności, po jednym 

na korpus.
Bataliony te składają się: z dowództwa batalionu, jednej kom­

panii telegraficznej, jednej kompanii radiotelegraficznej, dwóch 
kompanii telefonicznych, szkoły łączności dla szeregowych broni 
głównych, kompanii zapasowej oraz plutonu sztabowego.

Poza tymi samodzielnymi jednostkami łączności istnieją w puł­
kach plutony łączności.

Pułkowa radiostacja włoska na stanowisku

W wojskowym dzienniku francuskim ,,La France MiUtaire 
została zamieszczona krótka analiza sytuacji Czechosłowacji 
z punktu widzenia obronności tego kraju—pióra pułkownika Baron.

Artykuł ten jest wyjątkowo ciekawy i ma tym większe zna­
czenie, że napisany został przez oficera wysokiej rangi państwa, 
które jest w jak najlepszych stosunkach z Czechosłowacją, tak pod 
względem czysto politycznym, jak  i wojskowym.

Jak żeż , pułkownik Baron ujmuje syntezę tej sytuacji .
Otóż — przede wszystkim zastanawia się pułkownik Baron 

nad sytuacją wewnętrzno-polityczną tego państwa. Na wewnątrz-- 
pisze autor tego artykułu — Czechosłowacja jest państwem, któ­
rego piętnastomilionowa ludność składa się z:

Czechów 53%,
Słowaków % >
Niemców 22%,
Węgrów 3,5%,
Polaków, Rusinów i Rumunów 5%.

Z powyższego wynika, że mniejszości narodowe tworzą w Cze­
chosłowacji 33% ludności, a jeżeli się ~
Baron — Słowaków, którzy właściwie nie są do Czechów „podob 
ni", to państwo Czechosłowackie posiada 

Czechów 53%,
nie - Czechów 47%. . * • ■

Jak  więc widzimy, sprawa ludnościowa przedstawia się 
w Czechosłowacji, z punktu widzenia wojskowego, wprost fatalnie.

Jeżeli chodzi o warunki strategiczne i polityczne, innymi sło­
wy o sytuację zewnętrzną państwa, to autor artykułu przedsta­
wia ją  w sposób następujący: - . . _  coDio

Na zewnątrz jest ona (Czechosłowacja) państwem, sąsia­
dującym z 5 innymi państwami, z których Rumunia jest wiernym 
sojusznikiem, Polska i Austria pod okazywaną na zewnątrz ^ o -  
jętaością, żywią do niej głęboką antypatię, wreszcie Niemcy i Wę­
gry są zupełnie wrogie".

Nie będziemy tutaj ani polemizować z pułkownikiem Baron, 
ani też potwierdzać, czy zaprzeczać tezom, stawianym przez me­
go chodzi nam wyłącznie o przedstawienie poglądów autora arty- 
kuiu w „La Franęe Militaire" -  dlatego też w dalszym ciągu 
zacytujemy jego słowa, odnoszące się do ogólnej oceny sytuacji

tego wyobrazić gorszych warunków dla obrony
narodowej, ani pod względem sytuacji wewnętrznej, ani pod wzglę­
dem sytuacji zewnętrznej". Nic więc dziwnego — pisze dalej 
pułkownik Baron — że prezydent republiki dr Benesz i mmister 
obrony narodowej Machnik z dnia na dzień coraz więcej uwagi po­
święcają sprawom wojskowym i wszystkim tym zagadnieniom, 
co w życiu narodowym z bliska czy z daleka odnosi się do obrony

Następnie autor przechodzi do rozpatrzenia ustawy o obronie 
kraju, którą zatwierdził parlament w 1936 roku, a która jest ka­
mieniem węgielnym do zorganizowania obrony narodowej i punk­
tem wyjścia dla całego • szeregu dalszych rozporządzeń wykonaw-

 ̂ Pułkownik Baron uważa, że najbardziej oryginalnym postano­
wieniem ustawy jest ustalenie strefy granicznej 25 kilometrów głę­
bokiej od linii granicznej. Autor oblicza, że pas ten obejmuje 
50.000 kilometrów2, czyli więcej, niż 1/3 obszaru państwa.

Istnienie tej strefy umożliwia daleko idące przygotowanie na 
czas wojny, przy zapewnieniu dużej swobody działania i zachowa­
nia tajemnicy wojskowej. • 4.1 ,

Jednakowoż szereg postanowień ogranicza w wyjątkowy spo­
sób swobody obywatelskie ludności, które autor nazywa ,,drakon-

Przy tym trzeba nie zapominać, że właśnie pas nadgranicz­
ny zamieszkany jest w. olbrzymiej przewadze przez „mniejszości" 
narodowe.

Dalej pułkownik Baron stwierdza, że te wyjątkowe zarządze­
nia w gruncie rzeczy stanowią nawrót do systemu, używanego 
w X V II i XV III wieku przez Austrię i Węgry, dla ochrony pogra­
nicza od strony potęgi ottomańskiej. — „Nie ma nic nowego pod 
słońcem" — konkluduje autor.

Poza tymi środkami, Czesi i w innych kierunkach przygoto­
wują obronność kraju: budują lotniska, przeprowadzają drogi stra­
tegiczne, przenoszą zakłady przemysłowe (zwłaszcza o znaczeniu 
wojskowym) w miejsca,, mniej narażone na bezpośrednie niebez­
pieczeństwo itd. Równolegle rozbudowują lotnictwo, które uważają 
za bardzo- poważny element obrony narodowej.

Jednak Czesi — mówi pułkownik Baron — mają stale przed 
oczami widmo napaści niemieckiej, urzeczywistnionej przez liczne 
dywizje motomechaniczne, mogące się posuwać wszędzie, gdzie nie 
ma przygotowanego systemu przeszkód dla czołgów.

Jak  z powyższego wynika, pomimo to, że pułkownik Baron 
ocenia dodatnio wysiłki rządu czechosłowackiego na drodze do 
wzmożenia obronności tego kraju, dochodzi jednak, jak widać z ca­
łego tonu artykułu, do niezbyt wesołych refleksyj na powyższy te­
mat przy dzisiejszym układzie politycznym w danej części Europy.

617



ŁĄCZNOŚĆ ŁĄCZY WSZYSTKIE BRONIE

_  I.

Śpiewano o piechocie, o innych też śpiewano...
Tylko o łączności zupełnie zapomniano.
Choć każdy żołnierz dumny i pułk swój g-łośno chwali. 
Druciarz nic nie mówi, na nic się nie żali.

Łączność łączy wszystkie bronie,
I piechotę i saperów.
Kawalerię i lotników, - i
Oraz dzielnych kanonierów.
Chociaż mało o nich mówią, 1  ’
Chociaż mało o nich piszą...
Lecz gdy zajdzie gdzieś potrzeba.
Wtedy wszyscy o nich słyszą.
Brzęczą dzwonki... drgają fale... -
W każdym pułku... batalionie... ^

To łączności ciężka służba...
Łączność łączy wszystkie bronie.

II.
Już taką ma naturę łączności żołnierz cichy... 
że nie zna żadnej dumy i nie zna żadnej pychy...
Lecz gdy Ojczyzna woła, na posterunku staje,
Do ostatniego tchnienia usługi swe oddaje.

Łączność łączy wszystkie bronie itd.

Wydawnictwo tygodnika Wiarus
(H.) Ukazała się na­

kładem tygodnika „Wia- 
rus“ książka kapitana 
Adama Kowalskiego p. 
t. „Inscenizowane pieś­
ni", którą, ze względu 
na je j dużą wartość li­
teracką i artystyczną 
gorąco polecamy nasz,ym 
czytelnikom. Brak tego 
rodzaju wydawnictw da­
wał się dotkliwie odczu­
wać w oddziałach, urzą­
dzających obchody i 
święta, to też ukazanie 
się „Inscenizowanych 
pieśni" na pewno wszy­
scy powitają z radością. 
Zanim zamieścimy szcze­
gółową recenzję z tej 
cennej pracy znanego 
poety i muzyka, poda­
jemy tytuły inscenizo­
wanych piosenek.

Hołd duchowi Wiel­
kiego Marszałka, Ko­
mendancie Nasz!, Le­
genda o srebrnych dzwo­
nach, Marszałek śmigły 
Rydz, Wojenko! Wojen­
ko!, Taki los wypadł 
nam. Cztery córy. Wia­

nek Jagusi, O Maćku generale. Przygoda z bolszewikami. Wypę­
dzenie okupantów. Nasza pani świetliczarka, A DOK zapłaci, Swa­
ty, W bieluśkiej strażnicy, Grzybiareczka, Szumi las. Na kwaterze. 
List do żołnierza. Ballada o królewnie i żołnierzu, Markietanka, Za­
bawa w świetlicy, A ja  sobie muszę.

Przy każdej piosence podane są osoby występujące, kostiumy, 
dekoracje, oraz rekwizyty. W ten sposób na malydi scenkach żoł­

Winieta okładkowa książki kapitana 
A. Kowalskiego „Pieśni inscenizowane"

nierskich można z powodzeniem inscenizować obrazki, ilustrujące 
życie, pracę i humor żołnierza.

Cena książki, wraz z przesyłką pocztową, wynosi złotych 2.—. 
Zamówienia należy kierować do Administracji „Wiarusa", Warsza­
wa, Nowy świat 23/25.

Przy sposobności pr2ypominamy naszym czytelnikom, że Ad­
ministracja posiada jeszcze wielobarwne portrety Marszałka J .  Pił­
sudskiego z aforyzmem o podoficerze, w cenie złotych 5.50 wraz 
z pr2»syłką pocztową, jednobarwne portrety Marszałka Edwarda 
Śmigłego-Rydza w cenie złotych 2.— wraz z przesyłką pocztową, 
oraz pocztówki z cyklu „Podoficer w malarstwie", w cenie 20 groszy 
za sztukę.

Apelujemy do naszych czytelników, aby, jak  to czynią zawsze, 
1 tym razem poparli nasze wydawnictwa.

PIŃSK PRZYGOTOWUJE SIĘ  DO W TELKIEJ IMPREZY 
REGIONALNEJ

Tegoroczna impreza regionalna Polesia pod nazwą „Dni Po­
lesia" ma odbyć się w dniach od 22.VIII do 5.IX i zapowiada się nie­
zwykle ciekawie, budząc już duże zainteresowanie wśród turystów 
i przemysłowców polskich. W imprezie tej, mającej charakter wy- 
stawy-targów, wezmą udział wszystkie oddziały przemysłu i handlu 
na Polesiu. Specjalnie interesują się nią fabryki maszyn i narzędzi 
rolniczych oraz przemysł tekstylny, co należy przypisywać stale 
wzrastającej koniunkturze gospodarczej. Również poleska produk­
cja eksportowa interesuje się „Dniami Polesia", przewidując moż­
ność nawiązania bezpośredniego kontaktu z nabywcami.

UDOGODNIENIA NA LINIACH ŻEGLUGOWYCH POLESIA
W okresie zimowym i wiosennym został przeprowadzony na 

polecenie Wydziału Dróg Wodnych Wojewódzkiego Urzędu Pole­
skiego grimtowny remont statków żeglugi poleskiej. Obecnie wszyst­
kie statki zostały gruntownie wyremontowane, zapewniając podróż­
nym maximum wygód i bezpieczeństwa. Normalna żegluga rozpo­
częła się już na liniach Pińsk — Dawidgródek — Horyń, Pińsk — 
Telechany, Pińsk — Stare Konie, Pińsk — Łuck, Pińsk — Wój- 
wicze i Pińsk — Lubieszów.
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Rekord zgłoszeń na turniej tenisowy Wiarusa
4 4  p a n ó w  i  1 3  p a ń

Jak  już o tym donosiliśmy w poprzednim numerze, turniej te­
goroczny odbędzie się pod protektoratem dowódcy Floty, kontrad­
mirała J . Unruga, który z całą gotowością zgodził się na prośbę 
Redakcji, a co, jak  wierzymy, ogół podoficerów powita z radością.

Godność członków komitetu honorowego naszego turnieju zgo­
dzili się przyjąć: kmdr dypl. Frankowski, dowódca obrony wybrze­
ża morskiego, kmdr-por. dypl. M. Majewski, szef sztabu Floty, 
kmdr-por. Sokołowski, komendant portu wojennego w Gdyni, 
kmdr-ppor. Kozan, prezes WKS „Flota", oraz p. G. Kański, kapi­
tan portu Gdynia.

Kompletuje się również komitet organizacyjny, który z natu­
ry rzeczy będzie zawierał w sobie duży procent naszych „wilków 
morskich".

W najbliższych dniach odbędzie się posiedzenie komitetu orga­
nizacyjnego, na którym zostaną ustalone wszystkie szczegóły orga­
nizacyjne turnieju w związku z zamknięciem zapisów, których ter­
min jak  wiemy, upłynął 15 bieżącego miesiąca. Już dziś wiemy, że 
turniej będzie licznie obsadzony, co przyczyni nam moc pracy, ale 
równocześnie da pełną satysfakcję, że spełni on zamierzenia przy­
czynienia się do rozszerzenia tego pięknego i szlachetnego sportu,
jakim jest tenis.  ̂ -

Podajemy poniżej dalszy ciąg listy zgłoszeń zawodników:
19) sderżant Adamowicz Jan  z Włodzimierza, 20) sierżant Bo- 

genriter Hipolit z Włodzimierza. Razem z powyższymi zawodnikami 
przyjeżdża starszy sierżant Sykuła Stanisław, 21) starszy sierżant 
Madyda Franciszek z Ludwikowa, 22) starszy sierżant Pietraszek 
Stanisław z Mołodeczna, 23) „Jedynak" WKS Fłota bosman Gru- 
siecki Andrzej, 24) plutonowy Sidorczuk Zygmunt z Grodna, 25) 
starszy sierżant Matecki Władysław, 26) sierżant Kamiński Lu­
dwik, 27) plutonowy Wojciechowski Bronisław, 28) plutonowy Wi­
śniewski Marian, 29) kapral Janik Edward z ogniska podoficerów 
C. W. Sam. w Warszawie, podobnie jak  i 4-ch poprzednich, 30) 
ogniomistrz Kotkowski Ludwik z Włodawy, 31) chorąży Danek 
Stefan, 32) kapral Zając Józef, obaj ostatni z kompanii zamkowej 
w Warszawie, 33) chorąży Majko Stefan, 34) starszy sierżant 
Machniewski Jerzy, 35) starszy sierżant Lewandowski Kornel — 
wszyscy trzej z Łucka, 36) sierżant Molenda Andrzej z Wołkowy- 
ska, 37) chorąży Mikuła Roman, 38) plutonowy Szóstak Antoni — 
obaj z Pleszewa, 39) starszy sierżant Szpotański Aleksander, 40) 
sierżant Zioło Wojciech — obaj z Brześcia nad Bugiem, 41) kapral 
nadt. pil. Hempel Karol z Torunia, 42) starszy sierżant Drapała 
Jan, 43) sierżant Dalikowski Roman, 44) kapral nadterminowy 
Capa Kazimierz — wszyscy trzej ze Lwowa.

Już obecnie dla orientacji podajemy, że przyjazd zawodników 
musi nastąpić z takim wyrachowaniem, aby dnia 2.VII bieżącego ro­
ku o godzinie 9-ej mogli stawić się w kasynie podoficerskim w Gdy­
ni dla dokonania ostatecznych losowań i przydziału funkcyj sędziow­
skich. Rozgrywki rozpoczną się o godzinie 10-ej. Kto się spóźni, zo­
stanie bez gry wyeliminowany. Inaczej rozgrywki nie mogłyby być 
w terminie przeprowadzone.

WYCIECZKA DO GDYNI W ZWIĄZKU Z TURNIEJEM  TEN I­
SOWYM „WIARUSA'*

Wyjaśniamy, że w wycieczce, której dokładny program został 
podany w numerze 23-cim, mogą brać udział również rodziny. Ko­
szta wycieczki tak podoficera, jak  i członków rodziny, są jednako­
we i wynoszą, jak  to już podawaliśmy, 2 złote od osoby za dobę 
i tylko za kwaterę. Na miejscu można otrzymać na życzenie cało­
dzienne utrzymanie za 2 zł 80 gr dziennie. Kwatera i utrzymanie 
kosztują więc 4 zł 80 gr dziennie dla jednej osoby. Do tego potrzeba 
naturalnie doliczyć koszty dojazdu do Gdyni, oraz wydatki ściśle 
wycieczkowe, a wyliczone w podanym programie, co każdy uczest­
nik musi już sobie sam przekalkulować.

W programie wycieczki może zajść zmiana, a to w związku 
z pragnieniem korpusu podoficerskiego morskiego dywizjonu lotni­
czego, aby ich nie pominąć i odwiedzić przy okazji turnieju i wy­
cieczki. Zmiana wyglądałaby następująco:

Trasę Gdynia — Kartuzy, aczkolwiek piękną pod względem 
przyrody lądowej, zamienimy na trasę nadmorską i to w ten spo­
sób, że z Gdyni wyjedziemy autostradą przez piękne miejscowości 
nadmorskie, a to: Chylonię, Zagórze, Redę, Sławutowo, Puck, Gnie- 
ździewo, Swarżewo, Wielką Wieś, Hallerowo, Cetniewo, Jastrzębią 
Górę, Rozewie, do Karwi jadąc nadmorskim bulwarem. W Karwi 
na jednej z najszerszych i najpiękniejszych plaży zażylibyśmy od­
poczynku i kąpieli morskiej. W powrotnej drodze nastąpiłoby srwie- 
dzenie jednej z najsilniejszych latarń morskich nad Bałtykiem, 
imienia Stefana Żeromskiego w Rozewiu. Dalej zwiedzenie nowobu- 
dującego się portu rybackiego w Wielkiej Wsi, słynnego kościółka 
z cudownjrm obrazem Matki Boskiej w Swarżewie, a następnie naj­

starszego grodu nadmorskiego, Pucka, z czasów Władysława IV, 
z jego zabytkowymi kamienicami i świątynią w stylu gotyckim. 
W dalszym ciągu zjedlibyśmy obiad w gościnnych murach kasyna 
podoficerów MDL, po czym odjazd do Rumii na zwiedzenie lotniska 
lądowego. Wieczorem z Rumii powrót do Gdyni. Byłaby to jedna 
z najpiękniejszych wycieczek nadmorskich. Jeżeli termin 4-dniowy 
na wycieczkę okazałby się za krótki, to możnaby o 1 dzień prze­
dłużyć i wykorzystać również trasę Gdynia — Kartuzy, tak jak to 
poprzednio projektowaliśmy.

Naturalnie wycieczka odbędzie się tylko przy odpowiedniej 
ilości zgłoszeń. W przeciwnym razie wycieczkę odwołamy i nie­
zwłocznie o tym zawiadomimy. Ostateczny termin zgłoszeń upływa 
20 bieżącego miesiąca.

CIEKAWOSTKI SPORTOWE
Jędrzejowska triumfowała powtórnie nad Amerykanką Mar- 

ble, bijąc ją  6:1, 9:11, 6:1 i zdobywając mistrzostwo hrabstwa Ken- 
tu (Anglia). W poprzednich walkach zostały wyeliminowane wszyst­
kie najlepsze rakiety Anglii.

Półfinały pucharu Davisa w strefie europejskiej wyłoniły fi­
nalistów w osobach Niemców i Czechów. Czesi zrewanżowali się 
Jugosłowianom za zeszłoroczną porażkę. Menzel pokonał Palladę 
6:2, 6:1, 6:0. Hecht Punceca 7:5, 6:2, 6:3, a Menzel i Hecht zwy­
ciężyli w grze podwójnej Punceca i Palladę 2:6, 6:1, 6:0, 7:9, 6:1. 
Resztę gier rozegrano jako towarzyskie, ponieważ Czesi wystawili 
graczy rezerwowych, mając już mecz wygrany. W grach tych Cej- 
nar pokonał Punceca 7:5, 7:5, 3:6, 7:5, a Siba uległ Palladzie 3:6, 
6:3, 7:5. Mecz odbył się w Pradze, a oficjalny wynik brzmi: 3:2 dla 
Czechów.
Z TREMBOWLI

W dniu 17.V bieżącego roku odbyły się towarzyskie zawody 
piłki nożnej pomiędzy WKS „Czarni" Lwów a WCKS „Sparta" 
Trembowla, w których „Sparta" zwyciężyła 6 : 2.

W drugiej połowie akcja była prowadzona w ożywionym tem­
pie.

Nieoczekiwany ten wynik z „Czarnymi" świadczy o tym, że 
drużyna „Sparty" w rundzie wiosennej utrzyma mistrzostwo kla­
sy B.

Nasi sympatyczni goście WKS „Czarni" zwiedzili przy tej oka­
zji historyczne zabytki w Trembowli.
WKS Rembertów

Wyniki międzyklubowych zawodów strzeleckich, przeprowa­
dzonych na strzelnicy sportowej w Rembertowie o mistrzostwo 
klubowe w klasie II I  Polskiego Związku Strzelectwa Sportowego.

Zawody powyższe były prowadzone w ramach zawodów strze­
leckich PZSS o mistrzostwo klubowe w klasie III, w których wzię­
ło udział 23 kluby Okręgu Warszawskiego.

I  miejsce w ogólnej konkurencji (kbk. S4abc -f 3a) zajął 
klub strzelecki WKS — CWPiech. Rembertów, uzyskując w sumie 
2088 punktów przed „Kadrą" Rembertów — 2084 punktów i Harcer­
skim Klubem Strzeleckim — 2066 punktów, tym samym zdobył 
tytuł ,,Mistrzowskiego Klubu Strzeleckiego Okręgu Warszawskiego 
PZSS" w klasie II I  na rok 1937, dyplom honorowy oraz na wła­
sność puchar, ufundowany przez Zarząd Okręgu Warszawskiego 
PZSS.

Drużyny WKS „żytyń" i WKS „Równe**, podczas przerwy me­
czu, rozegranego w dniu 27.V bieżącego roku
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Po d o f i c e r s k i  r a jd  
kolarski do Zulowa

KOMUNIKAT NR 1
Podoficerowie garnizonu Wilno w hołdzie Wielkiemu Protekto­

rowi sportu polskiego I  Marszałkowi Polski Józefowi Piłsudskiemu
W dniu 3 i 4 lipca 1937 roku zostanie zorganizowany pierwszy 

raid kolarski podoficerów garnizonu wileńskiego z miejsca złożenia 
Serca Wielkiego Wodza do miejsca urodzenia w Zułowie, pod pro­
tektorem pana generała Skwarczyńskiego Stanisława.

Raid organizuje sekcja sportowa reprezentacyjnego kasyna 
podoficerów garnizonu Wilno w porozumieniu z zarządem Woj­
skowego Klubu Sportowego „Śmigły".

Program uroczystości raidu w Wilnie

W dniu 3 lipca bieżącego roku o godzinie 14.15—zbiórka uczest­
ników raidu w świetlicy 3 batalionu saperów wileńskich z rowera­
mi, godzina 15.00 zdanie raportu komandorowi raidu, panu majo­
rowi Zbigniewowi Lankauowi, kuratorowi reprezentacyjnego kasy­
na podoficerów garnizonu Wilno. Po odebraniu raportu uczestnicy 
raidu wyruszą ze sztandarem WKS „śmigły", oraz wieńcem na 
Rossę, ulicami: Arsenalską, placem Katedralnym, Zamkową, Ostro­
bramską, Piwną. Po przybyciu uczestników raidu na Rossę, koman­
dor raidu zda raport panu generałowi Skwarczyńskiemu. Po ode­
braniu raportu delegacja złoży wieniec w Mauzoleum.

Po przybyciu uczestników raidu do Niemenczyna nastąpi od­
poczynek na zarezerwowanych kwaterach.

Po przybyciu do Zułowa nastąpi umieszczenie na miejscu sta­
rego dworku Wodza Narodu tablicy pamiątkowej z nąpisem: „Pod­
oficerowie garnizonu Wilno w hołdzie I  Marszałkowi Polski Józe­
fowi Piłsudskiemu", Zułów dnia 4 Mpca 1937 roku.

Po przybyciu do Nowicz uczestnicy raidu zostaną powitani 
przez miejscowego komendanta obozu ćwiczeń, pana majora Go- 
stjrńskiego Witolda, po czym zostanie odprawiona msza połowa 
i oficjalne otwarcie wypoczynkowego domu podoficerów garnizonu 
Wilno i kolonii dla dzieci.

Przebieg uroczystości z pierwszego raidu kolarskiego w Wih 
nie będzie transmitowany przez Polskie Radio, oraz filmowany na 
krótkometrażowej taśmie przez firmę „Foto-Film".

Z okazji pierwszego raidu kolarskiego zostanie zorganizowane 
w Nowiczach w dniu 4 lipca bieżącego roku „święto Morza".

Uczestnicy raidu muszą posiadać spodenki sportowe krótkie 
czarne, względnie granatowe, pantofle gimnastyczne. Koszulki 
uczestnikom raidu (podoficerom) dostarczy zarząd o barwach WKS 
,,śmigły".

Opiekę lekarską raidu będzie sprawował lekarz, wyznaczony 
przez pana komendanta garnizonu Wilno, który przez cały czas 
trasy raidu będzie posuwał się za ostatnim uczestnikiem raidu sa­
mochodem, w razie wypadku uczestnik powinien pozostać na miej­
scu tak długo, dopóki nie nadjedzie pogotowie lekarskie raidu.

Uczestnicy, biorący udział w raidzie, zapakują swoje ubrania 
do przydzielonego samochodu do tego celu na miejscu zbiórki w 
świetlicy 3 batalionu saperów, skąd zostaną odwiezione do Niemen­
czyna i z Niemenczyna do Nowicz. Na tymże samochodzie będzie 
jechał warsztat naprawkowy, oraz zapasowe części rowerowe. Na 
m ajstra został zaproszony starszy majster wojskowy Lach Józef, 
który będzie sprawował i uskuteczniał wszelkie naprawy podczas 
raidu.

Odprawa uczestników raidu odbędzie się w dniu 2 lipca bieżą­
cego roku w lokalu reprezentacyjnego kasyna podoficerów garnizo­
nu Wilno, ulica Mickiewicza 1 1 , o godzinie 17.30, celem omówienia 
szczegółów dotyczących raidu. Odprawę przeprowadzi kierownik 
techniczny raidu, plutonowy zawodowy Sadowski Antoni.

Ze względu na doniosły charakter pierwszego raidu kolarskie­
go, apelujemy do wszystkich kolegów i zaproszonych gości o jak 
najliczniejsze wzięcie udziału w raidzie.

0  oẑ m pawUiim laUdaieć tutgsta, udaiąof się na 
wąsiawę miądzunacadamą?

'  Wszyscy wybierający się do Paryża celem zwiedzenia Wysta­
wy Międzynarodowej pamiętać powinni o tanich środkach komu­
nikacyjnych w obrębie Wystawy, o znłżkac:«, przysługujących oka­
zicielom legitymacji wystawowej przy zwiedzaniu Paryża l jego

okolic, oraz o ułatwieniach, jakie Paryż przygotował dla swych 
gości.

Informacje, poniżej podane, obejmują całokształt zagadnień, 
interesujących każdego, kto przystępuje do ułożenia kosztorysu swej 
wycieczki do Paryża.

Ceny wejścia na wystawę. Jednorazowy bilet wstępu na głów­
ne tereny Wystawy kosztuje 6 franków, na tereny dodatkowe, to 
znaczy: Palais de la Decouverte, Annexes Maillot et Kellermann, 
Porte de Saint-Cloud, po 2 franki. Wejście do Wesołego Miasteczka 
(Parć des Attractions) — 5 franków. (Legitymacja wystawowa 
uprawnia do nabycia 10 biletów wstępu na Wystawę z 50% zniżką, 
to znaczy po 3 franki za bilet, zamiast po 6 franków).

Ceny środków komunikacyjnych w obrębie Wystawy. Wago­
niki elektryczne 16-osobowe — 2 franki od każdej z trzech sekcji: 
Pałac Inwalidów — Trocadćro, Trocadśro — Avenue Octave Grć- 
ard, Avenue Octave Greard — Most Inwalidów. Elektiyczne taxis 
3-osobowe — taryfa stała 5 franków plus 50 centimów za każdą 
minutę jazdy. Motorówki 120-osobowe (vedettes), kursujące po 
Sekwanie — 2 franki od każdej z 5-ciu sekcji. Przejazd, obejmujący 
wszystkie sekcje — tylko 8 franków.

Dla wygody turystów zainstalowano w obrębie Wystawy: parki 
samochodowe w 8 punktach Wystawy (wszelkim pojazdom, oprócz 
wystawowych wagoników elektrycznych i elektrycznych taxis — 
wzbroniony jest ruch po terenach wystawowych), kioski pocztowe, 
telefony, kioski tak zwane kombinowane, z dziennikami, papiero­
sami,- znaczkami pocztowymi, skrzynkami do listów, telefonem, toa­
letą itp., kioski informacyjne, szatnie przy wejściach na Wystawę 
i do poszczególnych pawilonów, stacje pogotowia ratunkowego, 
50 posterunków policyjnych i straży ogniowej.

Wreszcie, aby uchronić cudzoziemców przed wyzyskiem nie­
powołanych czynników, komisariat generalny zorganizował kadry 
wyszkolonych przewodników, władających obcymi językami, którzy 
przez cały czas trwania Wystawy będą do dyspozycji zagranicz­
nych turystów. Taksa: 10 franków za godzinę w dzień, 15 franków 
za godzinę w nocy. Przewodnicy nosić będą specjalną odznakę, na 
którą turyści we własnym interesie powinni baczną zwracać uwagę.

Ceny biletów teatralnych. Następujące teatry paryskie udzie­
lają zniżek okazicielom legitymacji wystawowej:

10% od cen wszystkich biletów — Bouffes—Parisiens, Cha- 
telet. Grand Guignol, Madeleine, Michel, Michodićre, Nouveautćs, 
Palais Royal, Porte Saint-Martin, Saint-Georges, Yarietćs, Theatre 
du Luxembourg, Thćńtre Guignolia. 40% od cen biletów powyżej 
25 franków. — Les Deux Masąues. 30% od cen wszystkich bile­
tów — teatry i teatrzyki, należące do Syndicat des Casinos de 
France.

Ceny wstępu przy zwiedzaniu kościołów i muzeów. Dla oka­
zicieli legitymacji wystawowej obniżono ceny niektórych biletów 
wstępu z tym, że od biletów 2 frankowych przyznano 25% zniżki, 
od biletów 3 frankowych — 33% zniżki. Poniżej podajemy wykaz 
odnośnych objektów i ceny wejścia, pobierane normalnie:

W Paryżu: Notre-Dame 2 fr. La Conciergerie 2 fr, Łuk Trium­
falny 2 fr; Muzea: Louvre 3 fr, de 1‘Orangerie 2 fr, Cluny 3 fr, Lu- 
xembourg 3 fr, du Jeu de Paume 2 fr, des Gobelins 2 fr, des Plans- 
Reliefs (Hotel des Invalides) 2 fr, Guimet 2 fr. Panteon 3 fr, Sainte- 
Chapelle du Palais 3 fr.

W Departamencie Sekwany: Bazylika St. Denis 3 fr. Wieża 
i kaplica w Yincennes 3 fr.

W Departamencie Seine & Oise: Zamek w Wersalu 3 fr, zamek 
w Rambouillet 3 fr, pałac w Malmaison 3 fr. Muzea: w Trianon 2 fr, 
w Sćvres 2 fr, w St. Germain-en-Laye 2 fr.

W kwietniu roku bieżącego zostało zarejestrowane Stowarzy­
szenie pod nazwą Powszechna Uczelnia Korespondencyjna, które 
w połowie maja roku bieżącego rozpoczęło swą działalność.

Zarząd Stowarzyszenia, wybrany na walnym zebraniu człon­
ków założycieli, ukonstytuował się w sposób następujący: 
Prezes — K. Kierzkowski, Wiceprezes -—■ Z. Wojnicz - Sianożęcki, 
Sekretarz — J . Korpała, Skarbnik — M. Gołka; członkowie Zarzą­
du: Z. Czarnocka, T. Filipowicz, J . Ligocki, K. Maj i Z. Witkowski; 
zastępca członka Zarządu S. Gulbińska.

Z ramienia Wojskowego Instytutu Naukowo - Oświatowego 
współpracuje z Zarządem podpułkownik B. Zgłobicki.

Na Dyrektora Generalnego Zarządu powołano J . Wysocką.

Chorąży Radomski — Regny złożył za pośrednictwem Redak­
cji obligację 4% pożyczki konsolidacyjnej wartości 50 złotych na 
Fundusz Obrony Narodowej.

DO UCZESTNIKÓW WALK 1 P. REZ., 155 WLKP. I  73 P. P.
Wszystkich oficerów, podoficerów i strzelców, którzy brali 

udział w walkach lub służyli podczas wojny w 1  pułku rez., 155 
pułku piechoty wielkopolskiej i 73 pułku piechoty uprasza się o na­
desłanie swoich adresów do komendy garnizonu Katowice, w celu 
nadania odznaki pułkowej.
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R o z ry w k i u m y sło w e
KONIKOWKA

ułożył kapral Tadeusz M. Skręt

Ruchem konika szachowego odczytać rozwiązanie.

ŁAMIGŁÓWKA
ułożył „Wło - ćko"

1) Lekarstwo przeciwgorączkowe. 2) Imię żeńskie. 3) Nie 
umiejący czytać i pisać. 4) Nauka o liczbach. 5) Nauka o ciałach 
niebieskich. 6) Orszak towarzyszący. 7) Przyjęcie. 8) Przeciwnik 
żydów. 9) Pęknięcie naczynia krwionośnego, udar. 10) Zarządza­
jący zbiorami dawnych akt. 1 1 ) Ubezpieczenie.

ZADANIE
ułożył plutonowy Górnicki Bronisław

38 22 6 17 40 41 4 33 43 36 5 19 11 8 13 23

*  28 12 1 30 15 32 7 42 35 2 39 14 9 10 ^
^  ^  ^  ^  ^  ^
44 46 3 34 45 21 29 37 20 16 18 26 27 25 24 31

w  rządkach pionowych umieścić pięcioliterowe wyrazy o po­
danym niżej znaczeniu. Następnie ustawić litery według kolejności 
cyfr, i odczytać rozwiązanie.
Znaczenie wyrazów:

1) Wstaw: Jajko. 2) Influenza. 3) Osoba uwielbiana. 4) Ro­
dzaj skóry na buty. 5) Wąska łódka o jednym wiośle. 6) środek lecz­

niczy, silna trucizna. 7) Narząd. 8) Dramat, w którym akcję ilu­
struje muzyka i śpiew. 9) Rodzaj zboża. 10) Zapał, uniesienie, po­
lot, natchnienie. 1 1 ) Przywidzenie, złudzenie umysłowe. 12) Wstaw: 
Kwarc. 13) Ogień święty u pogańskich Litwinów. 14) Wierne na­
śladowanie obrazu lub rysunku. 15) Drzewa ogrodowe, bardzo poży­
teczne. 16) Niebrzydkie.

Termin nadsyłania rozwiązań — trzy tygodnie 
NAGRODY:

Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeślą rozwiązania

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W N-RZE 20 
„WIARUSA":

ARYTMOGRAF
Stanęło sto tysięcy wojska. Bogu chwała.
Teraz to będzie Polska po Europie brzmiała.
Stanęło sto tysięcy wojska, są żołnierze.
Bogu Chwała! Grdzież oni? Gdzieżby na papierze.
Dajmy na wojsko wszystko, połowę mniej więcej.
Bogu Chwała, już i żołd jest na sto tysięcy.
Jedni płaczą, drudzy śmieją się rozrzewnieni.
Są miliony. Gdzież są? W każdego kieszeni.

Klucz pomocniczy:
Jeżeli cię, kochany czytelniku (pamięć) nie myli....
Lwów „żywią i Bronią" (na sztandarze kosynierów), Tadeusz 

Czacki, Rejtan i Korsak, Tadeusz Kościuszko, Walerian Łukasiński, 
Józef, gen. Chłopicki.
Odpowiedź na zapytanie:

Wiersz ten był ułożony po Sejmie czteroletnim •— szlachta 
uchwaliła 100-tysięczną armię i podatek na nią. Lecz niestety. Sa­
ma ta  szlachta nie chciała płacić danin — i wojska wystawić nie 
można było.

REBUS
Konkursy oświatowe „Wiarusa" me mają sobie równych.

W i a r u s  s z a c h i s t a
PARTIA GRANA NA TURNIEJU O MISTRZOSTWO POLSKI 
W JURACIE

Białe: Schaechter (Lwów—Łódź). Czarne: Wojciechowski 
(Warszawa).

1. d2—d4, Sg8—f 6. 2. c2—c4, e7—e6. 3. Sb l—c3, Gf8—b4. 
4. Hdl—c2, Sb8—c6. 5. S g l—f3, 0—0. 6. G cl—g5, W f8—e8. 
7. a2—a3, Gb4xc3-t-. 8. Hc2xc3, Hd8—e7. 9. Gg5—h4, d7—d6. 
10 . g2—g4?, e6— e5! 1 1 . d4—d5, e5—e4! Czarne z miejsca dobie­
rają się do rozbijania białych. 12. Sf3—d2 — bicie skoczka na c6 
i oddanie skoczka na f3, spowodowałoby odsłonięcie linii dla ataku 
czarnym. 12... Sc6—e5! 13. h2—h3, Sf6xd5! 14. Gh4xe7, Sd5xc3. 
15. Ge7xd6 — błąd, lecz i tak czarne lepiej stały z przewagą ma­
terialną. 15... Se5—d3-l-. 16. e2xd3, e4xd3-ł-. 17. Sd2—e4, d3—d2+ 
i białe poddały się, gdyż są o figurę słabsze. (Jeśli Kxd2, Sxe4-f 
i Sxd6).
Z teorecznych rozważań

(Obrona Nimzowicza).
Obrona Nimzowicza w gambicie hetmańskim polega na ruchu: 

3)... Gf8—b4, naturalnie po początkowym debiucie: 1) d2—d4, 
Sg8—f6. 2) c2—c4, e7—e6. 3) Sb l—c3, Gf8—b4!

Dla białych stoją teraz do wyboru dwa posunięcia dla wzię­
cia pod obstrzał punktu e4: 4) f2—f3, albo Hdl—c2.

Po ruchu 4) f2— f̂3 czarne grają najlepiej: d7—d5. 5) a2—a3, 
Gb4xc3-f. 6) b2xc3, c7—c5! 7) e2—e3, 0—0. 8) c4xd5, Sf6xd5! 
9) Gcl—d2, Sb8—c6. 10) G fl—d3, c5xd4. 1 1 ) c3xd4, e6—e5. 
12) d4xe5, Sc6xe5 z wyraźną przewagą pozycyjną czarnych.

O wiele silniejszym dla białych jest drugi wariant: 4) Hdl—c2, 
d7—d5. Teraz białe mają znowu do wyboru dwa warianty: a) a2—a3, 
i b) c4xd5. Wariant a) 5) a2—a3, Gb4xc3-f. 6) Hc2xc3, Sf6—e4. 
7) Hc3—c2, c7—c5. 8) d4xc5, Sb8—c6! i teraz białe nie mogą grać 
b2—b4, bo grozi Hd8—f6, a  także nie dobrze grać c4xd5, bo po 
e6—e5 grozi Gc8—f5, zaś na f2—f3 grozi H h4+. Białe mają zatem 
jako 9 ruch po rozporządzeniu: Sf3 i e2—e3. Te podwarianty trze­
ba rozpatrzyć:

I. 9) S g l—f3, Hd8—a5-h. 10) Gcl—d2, Ha5xc5. 11) e2—e3, 
Se4xd2. 12) Hc2xd2! d5xc4. 13) Hd2—c3, po czym gra prowadzi 
do gry środkowej, wymagającej z obu stron dużej ostrożności, gdyż 
„rafy podwodne" grożą natychmiast katastrofą.

n . 9) e2—e3, Hd8—a5-l-. 10) Gcl—d2, Se4xd2! 1 1 ) Hc2xd2, 
Ha5xc5. 12) c4xd5, e6xd5. 13) W al—cl, Hc5—b6. 14) S g l—f3 , 
0—0. 15) G fl—e2, Wf—d8 ! i gra wyrównana łatwo prowadzi do 
remis przy obustronnej ostrożności.

E. D., sierżant



H u m o r
— Zerwałam z narzeczonym, bo jest niedomyślny.
— Dlaczego?
— Wczoraj były moje imieniny. Na jego pytanie, co 

bym chciała w prezencie, powiedziałam, żeby mi kupił coś 
na szyję, a on mi przyniósł kawałek mydła.

Doktór (notując): Silne migreny, ataki żółci, bóle 
w szyi... Ile pani ma lat?

Stara panna: Dwadzieścia cztery, panie doktorze.
Doktór (notuje dalej): Zanik pamięci.

—o—
— Teraz to już pracuję tylko dla Państwa?
— A to ładnie — nie wiedziałem, że pan jest takim 

altruistą. Komu więc poświęca pan tyle trudu?
— Wszystko co zarobię, zabiera komornik.

— Czy pan zna doktora Pigulskiego? Byłego lekarza 
więziennego ?

— Czy ja go znam? Przez cała lata był on moim le­
karzem domowym.

Ojciec do sześcioletniej córeczki:
— Co ty robisz, Marychno?
— Maluję lalce buzię na czerwono.
— A czym to robisz, dziecino?
— Wódką.
— Wódką? Przecież od wódki nie nabierze buzia 

czerwonego koloru!
— A właśnie, że nabierze. Przecież mamusia zawsze 

mówi, że tatuś ma nos czerwony od wódki.

MIĘDZY URZĘDNIKAMI
— Tyle mam długów, że 

spać po nocaeh nie mogę.
— Jakżeż sobie radzisz, 

biedaku ?
— A n,o trudno, śpię w 

dzień.

— No, jak się panu podo­
bała pierwsza lekeja?

— B... b... bardzo, ale czy 
nie mógłbym następnych po­
bierać systemem koresponden­
cyjnym?

Pan Leon był bardzo nieśmiały. Nie mógł zdobyć się 
na odwagę, aby się oświadczyć pannie Loli. Postanowił 
więc załatwić to telefonicznie.

— Halo! Czy to panna Lola?
— Tak. To ja.
— ̂ Czy zgodzi się pani zostać moją żoną?
— I owszem. A kto mówi?

Nauczyciel:
— Określ mi drogę, jaką obrałbyś sobie, jadąc do 

Brazylii.
Uczeń:
— Z Warszawy pojechałbym do Hamburga, tam 

siadłbym na okręt....
— A dalej ?
— Resztę to już zostawiłbym kapitanowi okrętu, któ­

ry lepiej zna drogę ode mnie i od pana profesora.

— Budzić pana chyba nie potrzebujemy. Kogut pie­
je wcześnie.

Roztargniony:
—  Dobrze. Proszę go zatem nastawić na godzinę 

siódmą rano.

— Mamo, mamo, popatrz! Ta małpa wygląda zupeł­
nie jak wujcio Franio!

— Cicho, cicho, niegrzeczny chłopcze.
— Dlaczego mam być cicho? Przecież małpa tego nie 

rozumie.

— Straszny miałem dziś sen. Śniło mi się, że byłem 
Anglikiem.

— No, to przecież jeszcze nic strasznego.
— No tak, ale przecież, jak ci wiadomo, nie umiem 

ani słowa po angielsku.

— Cobyś robił, jakbyś był taki bogaty jak Rotszyld?
— E, to mniejsza! Ale ciekawe, coby też robił Rot­

szyld, jakby był taki goły jak jâ

— Czemu ty wcale nie pracujesz?
— Bo w zimie są takie krótkie dni, że nawet nie war­

to zaczynać.

— Mój kuzyn założył restaurację, wprawdzie trzecio­
rzędną, ale punkt znakomity!

— Pod jakim względem?
— Bardzo niedaleko pogotowia ratunkowego.

Pan B. otrzymuje od swej żony serdeczny liścik:
Codzień patrzę na twoją piżamę, wiszącą na gwoź­

dziu i myślę sobie z tęsknotą:
—  Ach, gdybyć zamiast tej piżamy wisiał tutaj mój 

słodki mężulek.
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